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Bilans polityki „niepodle­
głościowej".

Prieailenie bałkańskie skończone. Dzie 
sięć miesięcy niepewności, niepokojów < klęsk 
materyalnych vt  seszło di» nas ostatecznie 
do historyi. Czas uprzytomnić sobie wyniki 
polityczne i wysnuć moralną nauką, która 
się san i nasuwa.

Przesilenie to wprowadziło na szerszą 
polityczną widownią u nas t. zw. partyą 
„niepodległościową". Nazwa tej partyi jest 
poniekąd uzurpacyą, skoro rości ona sobie 
prawo do monopolu uczuć, które nam wszy­
stkim eą̂  wspólne. Gdyby rozkro'ć serce ka­
żdego ■ nas. sobaczy libyśjjj, że na dnie te­
go serca drzemie marzenie o niepodległości. 
Dzieli nas tylko taktyka, nie zaś ceie.

Geneza partyi „niepodległościowej" Jest, 
mojem zdaniem, odruchem rozpaczy. Takim 
samym, Jak wszystkie nrswe powstania, jest 
odruchem Loolałegc uczucia, któro nie ro­
zumuje, nie zakreśla sobie osiągalnych ce­
lów, nie przeprowadza rachunkóa prawdo­
podobieństwa. Twórcy, nie teoretycy (bo 
teoretyk rozumuje na zimno, tej partyi czu­
ją głęboko szkodliwe skutki przemocy Ro 
syi i s głąbi duszy jej nienawidzą, czują i 
czuli do niedawna na własnej skórze prze 
śladowauia jej i znieprawlania, wiec dyszą 
zemstą za siebie i truchleją o los obecnych 
i prsysslycb pobuleń, wychowywanych t»k 
samo }ok om. Stąd żądza i pośpiech czynu.

„Niepodległościowcy* są fanatykami swej 
idei. Rachmistrzami p zez to samo być nie 
mogą. Operują równaniami polityciuemi, w 
których są cnine niewiadome. Główną zaś 
niewiadomą w tej ich matematyce jest E u­
ropa.

Gdyby ich przywódcom narzucić, ze po­
p e łn ia j  tensam błąd, który popełnił r. 1*63. 
t. J. że rachują na pomoc Europy, wzdry­
gnęliby się niezawodnie. A Jednak trztćwe 
rozpatrzenie ich logicznych premis i planów 
prowadzi niezbicie do takiego wniosku.

P<an ich tegoroczny wyglądał, Jak nastą 
puje: Naród polski ofiarownje Austryi swą 
pomoc w wojnie z Rosyą o Bałkany. Wy­
nik tej wojny może być dwcjaki: zwycię­
ski — i wtedy Austrya anektuje Królestwo 
i ujemny — a wtedy interweniuje (?) Euro­

pa. Ostatecznego pogromu sprawy polskiej 
przewidywać sobie nie pozwalali.

Punkt wyjścia czy zaczepienia iredeuty 
stycznej imprezy, k tóra w rzeczywistości 
wisiała w powietrzu, w pejąciu iredentyctów 
dawał s:ę wywieść z samychże komplikacy, 
bałkańskich. Jeśli Europa stosuje do Bułka 
nu krytaryum narodowościowo — rozutuo 
wali oni — winna stosować je także i poza 
Bałkanami. I wiaś de przez takie rozumowa­
nie zdrtdzaii swą naiwność i brak obezna 
nia z polityką europejską.

Jeżeli jest bowiem teren dyplomatyczny 
w Europie, na którym  się bez ustanku wy- 
probowywujestatystyka polityczna mocarstw, 
to są nim Bałkany. Niej*. tu  miejsca dla 
szlachetnych koncepcyj kolektywnego idea 
l-zmu: próba sił, walka o byt, ekspansya 
ekonomiczna, przewaga państwowa czy soju­
szu wa — oto są kryterya, w} łącznie tam 
stosowane przez arbitrów z Zachodu i Polno 
ty. Z pewnością wygrywają one nieraz na 
cyunalizm bałkański jako a tu t przeciwko 
Turcyi, ale nigdy nie zawahają się również 
wygrać Turcyi, pod mianem status quo czy 
też Innem, przeciw uciśnionym narodowo­
ściom. Nie zawahają się stłumić najbardziej 
uprawnionych ich aspiracyj, wstrzymać! uda­
remnić najkrwawszych zapędów: obciąć*BuI 
garyą po pokoju w San Stefauo, wydać na 
łup tyloletai baszybuzukom Macedonią, Krbtę 
czy Armenią, świeżo okaleczyć teryturyałaie 
Czarnogórę, Albanią czy puno urnie Bułgaryę. 
W działaniach koncertu europejskiego na 
Bałkanach rozstrzyga wyłącinie ten czynnik, 
na którym zbywa naszym lredentystom : 
zimna rachuba.

Romantykami, niepoprawnymi romanty­
kami byli więc ci iredentyści, Już kiedy z bał­
kańskiego risorylMenta wyprowadzali Jako- 
weś wnioski wyglądem losu Polski. A podobny 
brak zmysłu rzeczywistości przyszło im nadto 
wykazać w cbwiii, gdy na horyzoncie poli- 
tyczaym zjawiło się widmo wojny austro- 
rosyjskiej.

0  tern stadyum iredeuty styczne) argu­
m entacji można krótko powiedzieć, że „ihre 
Rethnung wurde ohne den W irt gemacht 
Czy to na wypadek zwycięstwa Austryi, czy 
też jaj przegranej, wykluczali bowiem ireden 
tyśd , stawioU poza nawias « ry  dyplomaty­
cznej — N i e m c y  i to Niemcy, wlorne 
zawsze wskazaniom bismarckowskim. Tu Juf 
nie o ignorancję pomówić ich należy, ale 
o strusie zaślepienie.

1 tak  w razie, gdyby wojnę z Rosyą wy­
grała Austryi, liczyli iredentyścl jakby na 
pewnik niewzruszony na anbksyą Królestwa 
ireez Habsburgów, zapominając zupełnie 
o nisz. lnym postulacie bismarckowskie] do­
ktryny, że n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i  w
a k i e j k o l w i e k  f o r m i e  ni  e g o d r t  s i ę  

z i n t e r e s e m  p a ń s t w o w y m  P r u s .  Sze­
roka zaś autonomia Królestwa, zjednoczone­
go t  Galicyą byłaby krokiem do niepodległo­
ści, a zatem P r u s y  m u s i a ł y b y  s i ę  Je j  
s p r z e c i w i ć .  W ebwill, kiedy u siebie pro­
wadzą autypolską politykę eksterminacyjną, 
kiedy nawet zachudnlą połać Królestwa opa- 
sywują swojemi koloniami, byłoby z ich

punktu widzenia a b s u r d e m  pozwalać na 
takie wzmocnienie się i skoncentrowanie ży­
wiołu polskiego gdzieindziej. Również nie 
widzą Prusy zgoła potrzeby stwarzania 
P u i f e r s t a t u  między trój przymierzem a 
Rodyą, skoro ich dynastyą wiążą, Jak przed 
stuleciem, zażyłe stosunki z dynastyą Roma­
nowów, skoro w Rosyi ' mają na usługi lub 
przynajmniej na wysługi znaczną część wpły­
wowej błurokrs cyi, ra p. żni ch współpitmien- 
ulków nad Bałtykiem, kolonistów w głębi 
Rosyi i t. d.

N# wypadek porażki Austryi, mało zre­
sztą ich zdaniem prawdopodobnej, sypali ire 
dentyści, wbrew straszakowi rosyjskiej repre 
syi, Jas z rękawa, mirażami uspakajających 
komDinacyJ dyplomatycznych. Najsatnprzóc 
więc, w ich dufnych przewidywaniach, walka 
toczyć się miała ule między Rosyą a Austryą 
lecz między trój przymierzem a trójpoi ozu 
mienieni Pogrom Austryi przez Rosyą nie 
wykluczał — twierdzili — zwycięstwa Nie­
miec nad F ranc/ą lub nawet Anglią, a na 
kongresie europejskim, który byłby usank­
cjonował rezultaty wojny, korzyści Niemiec 
byłyby zrównoważyły przegraną ich soju­
sznika. A gdybyś uważał, że taki arbitraż 
Berlina nie zwiastuje nic pomyślnego dla 
Polski, to wiedz, — dowodzili — że je st Je 
szcze Inna ewentualność: i wycięstwo Austryi 
i równoczesna porażka Niemiec. Któż wtedy 
przeszkodzi Habsburgom zrealizować nowe 
zdoDjcze 1 nowe wobec n&s zobowiązania?

Wypadki potoczyły glę całgiem inaczej, 
niż sobie wyobrażali entuzyaści. Do wojny 
austro-rosyjskiej nie przyszło: podobnie, jak 
w toau 1909 nie leżało w interesie Niemiec 
dopuścić do zapasów między sojusznikiem a 
serdecznym przyjacielem, to też w rozstrzy 
gającej rhwili musiał, za radę Berlina, r u  
s z y ć  n a  d w ó r  p e t e r s b u r s k i  k s i ą ż ę  
H o h e n l o h e ,  a b y  p r z e p r o s i ć  c a r a  z a  
n i e o s t r o ż n e  w s k r z e s z e n i e  s p r a w y  
p o l s k i e j  p r z e z  W i e d e ń .  Kanty rywali- 
zacyi anglo-niemieckiej, k tóra miała być 
„spirytus movens“ tej wojny, stąp ły  się 
podczas przesilenia, a jeśli Bethmann Holl- 
weg z trybnny „Reichstagu" zapowiedział 
nadciągającą walną rozprawę gsrmanizmu 
ze słowiańszczyzną, to nie było to w żad­
nym rosie wezwaniem Rusyi, skoro gromkie 
te  słowa nie pi zeszkodzliy w rróięe potem 
Mikołajowi II. osobiście błogosławić hyme­
nowi pruskiej księżniczki.

Nie przyszło zatem do autonomii Króle­
stwa w 'ranicacn Austryi, ale za to na zie­
miach polskich uwidoczniła się w ciągu tego 
przesilenia innego rodzaju autonemia, nieko­
niecznie pomyślna, autonomia myśli i dążeń 
politiki narodowej w poszczególnych dL'.si­
nicach. Wydawało się z»iste, Jakoby Galicyi 
zguła tp nie obchodziło, co mówi i czego so­
bie życzy w tym czasie Króleotro, k  Kr ó -  

e s t w o  i K s i ę s t w o  te  swej strony a n i  
r o c h ę  s i ę  n i e  s o l i  u i r y t o w a ł y  r. 
e n d e u c y a m i  p o l i t y c z n e m i  Ga l i c y i .  

Gała poważna praBn Kongresówki i ziem za- 
bian>ch, Jak jedbn mąz oświadczała się prze­
ciw neoiredentyzmowi i Jego uzirianiom; 
akżeż dziwnie, wobec tej renuncyacyi, wy­

glądali apostołowie niepudiegłości, którzy 
z zaboru rosyjskiego przybywszy i chcąc na 
gruncie galicyjokim reprezentować interesy 
Królestwa, zawiśii nagle w powietrzu, bez 
spójni ze społeczeństwem, które zapragnęli 
wybawić. Prasa galicyjska (z małymi wyjąt­
kami) niedosyć energicznie zwróciła uwagę 
na ten „hiatus*, powstrzymały ją  względy 
lojallzmu wobec Austryi lab też motywy 
czysto partyjne; bądź co bądź solidarności 
między Galicyą a Królestwem w te] przeło­
mowej cbwiii nie było. Ostrożnie i rozważnie 
Księstwo tern mniej szło na lep trójprzymie- 
rzowych wyzwoleń.

Program iredentystów rozwiał się tedy, 
Jako dym ; to, co po nim pozostało, to apel 
do większej sprawności i s p r ę ż y s t o ś c i  
f i z y c z n e j  naszej młodzieży. Tylko, że to 
hasło nie jest wyłączną iredenty własnością. 
Rzucone wszak zostało dawniej Już przez 
„Sokół*. Nikt nie kwestyonuje J go racjo­
nalności, byle tylko się nie stroiło w frazesy 
bez treści, k tóre o tyle mają realną wagę, 
że służą wrogom polskości do ich agitacyj­
nej hecy.

Kongres w Lublanie.
Stolica Krainy gości od wczoraj przed­

stawicieli eałej katolickie] Słowiańszczyzny. 
Po raz pierw ezy w Jej tnurach i po raz 
pierwszy wogóle — zbiera się kongres kato­
lickich Słoweńców i Chorwatów, z udziałem 
katolików polskich, czeskich i słowackich. 
Dla Słowiańszczyzny zdarzenie to doniosłe, 
Jest co bowiem pierwszy wj raz tego n o w e ­
go  p r ą d u  s ł o w i a ń s k i e g o ,  Jaki się od 
la t przygotowywał. Kongres lublański Jest 
ściśle austro-wągierskim, gdzyż nie biorą 
w nim udziału delegaci z poza czarno żółtych 
rogatek, jest dale] katolickim, a więc tem 
samem przeciwstawia się tym kierunkom 
słowiańskim, które apostołują prawo- i caro- 
sławie. W Petersburgu spotka się kongres 
z niechęcią i to z tem większą, że zbiera się 
on na uczczenie setne] rocznicy powrotu kra 
jów południowo-słowiańskich pod berto Habs
1/UrgÓW.

Tem sympatyczniejszym jest Kongres lu 
blański dla Polaków. Jeżeli Polacy mają jaki 
cel w Słswiuńszczyźale do spełnieuia, to ce­
lem cym jest obalenie wpływów rosyjskich 
ua Słowiańszczyznę, wpływów, które wima- 
cniają sił^ zabór erą i antypolską Rosyi. Dla- 
ego witamy z radością każdy rucn emancy­

pacyjny Słowiańszczyzny, a Jako naród karo- 
icki cieszymy się szczerze, że cen ruch do- 
tonuje się na podstawach katolickich.

Kongres lublański ukazuje Słowiańszrzy- 
ćaie całej wielki rozkwit narodów słoweń­
skiego i chorw ackitgo. Dopiero sto lat trw a 
renesans obu narodów, dopiero w roku 1809 
pisał Wodnik p ierrszy  poemat w nowoczo- 
snytn Języku słowiańskim „Illyria Oźiolena", 

oto na przestrzeniach od Triglayu aż po 
skały Czarnogóry widzimy dzisiaj bujną sło­
wiańską kulturę, widzimy ogromny postęp 
ekonomiczny krajów, uświadomienie religijne

i narodowe ludu, widzimy tak  wysokie szczyty 
w dziedzinie sztuki, literatury i nauki, że 
musimy na te rezultaty pracy patrzeć z sza­
cunkiem i podziwem.

W Lublanie sympatye dla Polski biły za­
wsze żywem tętnem. Emigrant polski wyda­
wał tam pieśni ludowe słoweńskie, najwię­
kszy poeta słoweński, Preszern, znał i po­
dziwiał poezje Mickiewicza i poświęcił im 
pięsrny sonet, liter itura polska znana jest 
na Południu z tłumaczeń, Sienkiewicz popu­
larnym Jest nawet wśród włościan słoweń­
skich i chorwackich. Znajomość Języka pol­
skiego nie jest r a  Południu wyjątkiem, zna­
jomość spraw polskich jest uznania godna, 
Polak przyjmowauym bywa w Zagrzebiu i 
Lublanie z otwartemi ramionami. Te węzły 
przyjaźni umocnić, bliżej naszych sympaty­
cznych pobratymców poznać i zrozumieć — 
to Jeden z naczych obowiązków.

Ponad wszjotfclem góruje idea apostol­
stwu katolickiego na Południu. Wobec wiel- 
kicn historycznych wypadków, któro nad- 
cnodzą, Południowa Słowiańszczyzna chce 
być gotową, zjednoczoną i silną, by katoli­
cyzm na Balkanie utrzymać i wzmocnić. I dla 
Kościoła więc, i dla StuwiańBeczyzuy, i dla 
Monarchii — obrady w Lublanie wielkie 
mają znaccanie.

Preludya sejmowe.
Ze Lwowa donoszą nam:
„ S e j m o w y  k l u b  c e n t r u m  odbył za­

raz po wyborach, bo Już dnia 12 lipca b. r., 
pierwsze swe posiedzenie. Na zebraniu tem 
wybrano kom isję, złożoną z posłów: d o ń ­
skiego Tad., Dra Kasznicy, JE. hr. Stadni­
ckiego Staniał., Dra Starzyńskiego Staniał. 
1 Dra Stroiic kiego, której zlecono opracowa­
nie projektu reformy wyborczej. Komisja 
ta  ukończyła podstawo urą swoją pracę i przed­
łożyła jej wyniki sobotniemu posiedzeniu 
pełnego klubu centrum.

Po przemówieniu zagajającem prezesa 
klubu, Witolda ks. C z a r t o r y s i r i e g o ,  p. 
Tad. C i e ń s k i  dal ogólny pogląd na opra­
cowany projekt reformy wyborczej, a Dr 
K a s z n I c a referc Tał rzecz i zczegółowo. — 
Piojfohł uwzględnia następujące główne za­
sady: a) przy roiuzlaie na k a r /e  w myśl da­
wnego projektu, przyznaje l u d n o ś c i  r u ­
s k i e j  w każdej tu ry i tyle mandatów, ile 
jej się s ł u s z n i e  n a l e ż y ,  w ten spoBób, 
aby ludność polska w tych kury ach nie była 
pokrzywdzoną; b) zastesowuje p r o p o r e y o -  
l  a In o ś ć  w całej kuryl wiejskiej i szeroko 
Ją uwzględnia w kury] miejskiej; a) wpro­
wadza p r o p o r c j o n a l n y  w y b ó r  c z ł o n ­
k ó w  W y d z i a ł u  k r a j . ,  zabezpieczający 
posłom ruskim dwa miejBca na ośm, bez 
tworzenia kuryi narodowościowych w sejmie.

Po dyskusyi nad przedłożonym elabora­
tem, którą uznano za poufną, poleoono pre- 
zydyum klubu i komisji, k tóra projekt opra­
cowywała, w e j ś c i e  w p o r o z u m i e n i e  
ze  s t r o n n i c t w a m i ,  zbliżonemi poglądem 
na reformę wyborczą".

n‘ak więc centrum, przedkładając stron-

KAROL DICKENS.

WSPÓLNY PRZYJACIEL.
Powieść.

ROZDZIAŁ I.
P o ł a w i a c z  t r u p ó w .

W pewien vieczór jesienny, którego d?ty 
nie wfdzimy potrzeby bHże] określać, stare, 
zcz< raUio. zamulone, czółnu, kołysało się mię­
dzy dwoma mostami na wodach Tamizy.

W czóinie tem znajdowały fcię dwie oso­
by : mężczyzna w sile wieku, z noiem kro- 
gulczym, bujną szpakowatą czupryną i cerą 
opaloną pranie na brązowo i młoda dziew­
czyna tak uderzając ) do niego podobna, Ż3> 
nie można było wątpić, iż była jego córką 
Dziewczyna wiosłowsia z wielką wprawą, 
mężczyzna siedział przy sterze z rękoma za- 
łożoneml za psa a oczy Jego patrzyły pożą­
dliwie ua rzekę. Nie miał przy sobie sieci 
ani wędki, nic zgoła, coby mogło nasunąć 
przypuszczenie, że ję^t rybakiem. Nie był też 
przewt żnikism, bo czółnu Jego było za małe, za 
nędzne, nió miało przyteih na sobie żadnego 
numeru, ani napisu. Trudno było odgaduąć, 
czego szuka na rzece, natomiast oczywistem 
było, że szuka, że wypatruje czegoś bardzo 
pilnie i uwcżuie. Od godziny jnż łódź koły 
sala się tu, t0 taotłj obracaua dzióben, to 
sterem do brzegU przez zręczną wioślarkę, 
stosownie do rozkazu, j^feie wydawał Jaj oj­
ciec, b tfry  rewidował niejako wzrokiem naj­
lżejszą zmarszczkę na W0(jaiei Dziewczyna 
me pjZest8)*® wiosłować, śledziła twarz ojca 
równie uważnie, Jak 0n powierzchnię rzeki, 
z tą różnicą, 40 ^ ,rf 4-*y przy tem coś
ahby lęk i groź?1 Z. ° s ia wido-

bz j d ,ii ji.k aawjze Ojciec i córka znajdowali 
się tu dziś, Jak codzień. OmBzałe, zamulone 
czółno, które przystawałoby dileko lepie] no 
dna rzeki, niż do jej powierzchni, odbywało 
zapewne codzień taką wędrówkę, a osoby, 
które w niem siedziały, szukał/ czegoś, za 
czim się Już nieraz musiały uganiać. Zwi­
chrzone włosy l broda, zakasane rękawy 
odsłaniające żylaste ręce, odzież tak  pokryta 
błotem, jakby była z niego zrobić na, nada­
wały człowiekowi siedzącemu w czółnie pozór 
zdz leżały.

— Lisoi — rżekl do córki — odwróć 
czółt o. Prąd tu  jeBt zbyt wartki, nie daj się 
porwać fali. Dslewczyna usłuchała, a on tak 
nf*ł jej umiejętności, że nie troszczył gję 
prawie o ster. Przechylony przez Lrawędź 
łodzi, patrzył. W tej chwili słońce wysilo 
z za chmur, a Jedoa z zachodnich promieni 
padał prcbto na duo czółna, napotkał tam 
odcisk Jakby ciała ludzkiego, owiniętego 
płaszczem lub całunem i zabai wlał go krw a­
wą czerwienią. Dostrzegła to Liza i zadrżała.

— Co ci Jest Lizo? — zapytał jej ojciec, 
który spojrzał na nią i zdał sobie sprawę 
z jej wzruszenia. Cay zobaczyłaś cu ? bo Ja 
nic nie widzę. — Światłość czerwona zgasła, 
L’«a przestała drżeć, a ałiw iek z czółna 
awrócił znów całą nafczność na rzekę. Wzrok 
jego zatrzymywał się na wszystkich punktach, 
gdzie tylko fale natrafiły na Jaką przeszkodę, 
uderzając o fale mostu, pływające belki, lub 
dzLby statków. Trwało to doić długo, aż 
wreszcie w godzinę po zachodzie słońca 
czółno zawróciło ku prawemu brzegowi rze<ci. 
Lecz nagle prawio w połowie drogi łódź za­
trzymała się i zakołysafa, Jakby utkrąwszy 
na czem. Liza narzuciła szybro na głowę 
kaptur, który zakrył Je] twarz do połowy, 
a ojciec przechylił się połową ciała 1 sznkał. 
Po chwili czółno puściło się w dół rzeki 
i płynęło z prądem bardzo szybko. Czarna 
miisa mostu londyńskiego i jego latarnie,

których światła odbijały się w Tamizie, po- 
zostały wkróce daleko za niem i czółno su 
nęło- się już tylko pomiędzy dwoma szere- 
g. mi stBików, stojących po prawej i lewej 
stroLie rzeki. Wtedy dopiero ojciec Lizy wy­
prostował się 1 PBiadl wygodnie umywszy 
sobie popi eduio ręcn, zamulone po łokcie. 
W prawej dloui trzym»ł cos, przedmiot Jakiś, 
potrzebujący także obmycia. Były to pieniądze.

— Patrz Lizo, mieliśmy dziś szczęście.
Mówiąc to podrzucił pieniądze na dłoni,

dmuchnął ua nie a potem ™»krył Je lewą 
ręką.

-  Odwróć się Lizo i zrzuć kaptur.
Usłuchał i, ale t«arz , którą zwróciła ku 

uieinu, była trupio hiadą. Patrzyła na ojca, 
którego głowa zr swym orlim nosem, błysz- 
ozącemi oczyma i rozwichrzoną czupryną, 
przypominała zadziwiająco głowę jakiegoś 
drapieżnego ptaka.

— J  siądź na mojem miejscu, zmieuię cię 
trochę przy wiosłach — rzekł do córki.

— Nie, nie, nie mogę doprawdy. , była 
bym za blisko tego...

Ni< dokończyła, ale ojciec Jej wiedział, o 
cz*m mówi. Nie chetałł- widzieć przedmiotu, 
który wlókł się za czółnem, holowany na 
poi* rozle.

— Cóż ci to szkodzi? — rzekł do niej, 
powracając do steru.

— Nie szkodzi mi nic, tylko nie mogę; 
to silniejjze odemnie.

— Patrzcie I obrzydła ci, Jak widzę, pa­
sza rzeka.

— Nie lubię jej.
— A przecież rzeka cię karmi... Daje ci 

jeść, pić.
Dziewczyna przesiała ns chwilę wiosło­

wać 1 zdawała się być bliską omdlenia.
— Jak  możesz b>ć ta s  niewdzięczną. 

Rzeka była ci karmicielką. Kto ci dawał wę­
gle, które rozgrzewały cię, gdy byłaś mała ? 
rzeka. Skąd się wziął koszyk, który ci słu­

żył za kołyskę i drzewo, z którego w ystru­
gałam do niej bieguny?... rteka  je  wyrzu­
ciła.

Na te  słowa twarz Lizy wypogodziła się, 
podniosła ręi ę do ust i przesiada ojcu poca­
łunek, poczem zabrała się znów do wiosło­
wania.

Wtedy właśnie wynurzyło się z ciemno­
ści drugie czóluo, bardzo podobne du pierw­
szego, tylzio w cokolwiek lepszym stanie. 
W czółnie tym siedział człowiek, którego 
kose oczy świeciły w mroku.

— Powicdlo cl się znów Gafferze — 
rzekł kosooki człowiek, który siedział sam 
w swojem czółnie. Pozaałem to zaraz po 
bruzdach, jakie orze za sobą twoja łódi, że 
też dopisuje ci zawsze połów.

— A i ty wybraŁś się, jak  widzę, na 
rzekę — zauważył sucho Gaffer.

Blado żółty księżyc oświecał teraz Tami­
zę i pozwolił nowo przybyłemu ooejrzeć do­
kładnie połów szczęśliwego współzawodnika.

— Nol temu już I wiosło po łbie nie do­
godzi — rzekł, pochylając się nad holowa- 
nem ciałem — obił już sobie ihyba boki o 
wszystkie skały. Że też ja na niego nie 
wpadłem. Musiał się prawie o mnie otrzeć, 
czatowałem przecie pod m ostem ; ale tj Gaf­
fer jesteś cbyba z rodu sępów, poznajesz ich 
po zapachu.

Mówił cicho, rzucając niekiedy ukradko­
we spojrzenia na Lizę. Obaj .iresztą z Gaff i- 
rem patrzyli na zwłoki topielca z zaintere­
sowaniem, które miało w sobie coś dya- 
Dulskitgo.

— Chcesz, to pomogę ci wyciągnąć go 
na brzeg? — zaproponował Kosooki.

— N ie l— odparł Gaffer tonem tak  twar­
dym, że go tamten odczul, jak  uderzenie.

— Go ci jest kolego? czyś się opił o- 
ctem, żeś taki kwaśny ?

— Jest mi to, że mam już do syta ko­
leżeństwa z tobą.

— To nie zmienia rzeozy, żbś był moim 
wspólnikiem przez całe lata, wielmożny pa­
nie Gaffer i od kiedyż to przestałeś mnie 
uważać za godnego.

— Od kiedy zacząłeś okradać żywych — 
odparł /  obrzydzeniem Gaffer.

— A gdybym okradał umarłych?
— To niemożliwe.
— NawBt dla duble Gafferze?
— Dla wszystkich. Nikt nie może okra- 

asc umarłych, bo umarli me mają nic. Na 
cóż umarłemu pieniądze? Czy kupi co za 
nie, czy ich potrzebuje, czy prosi o n ie?  To 
też ten tylko jest podły, kto okrada żywych, 
a ty właśnie tak  robiłeś i dlatego nie mo­
żesz być moim kolegą.

— Powiem ci, Jak to było.
— Wiem, nie potrzeuujesi ml tego opo­

wiadać. Pracowaliśmy dawniej raueni, nie 
mogę temu »&prseczyć, ale to się już asoń- 
czyło. A teraz, kiedy wreszcie chciałeś, ru­
szaj w swoją stronę.

— Myślisz, żr się mnie tak  łatwo po­
zbędziesz, Gafferze?

— Jeśli ci tego za m ali, coś usłyszał, to 
mogę ci to lepiej jesccze wrazić do głowy. 
Chcesz dostać po łbie? Nie? Tu ruszaj, pó- 
kiś cały, a Lizo wiosłu] do domu, a tylko 
żwawo.

Liza odepchnęła c2ółno, które przegoniło 
wkrótce znacznie natręta, Gaffer zaś usiadł 
zadowolony z siebie, jak człowiek, który wy­
głosiwszy wysoce etyozuą zasadę, czuje się 
obwarowanym przeciw wszelkim zarzutom. 
Zapalił też z niezmąconym spokojem fajkę, 
a puszczając z niej dym, nie spuszczał wzro­
ku ze złowrogiej zdobyczy, wlokące] się za 
czółnem.

.(Ciąg ualszy nastąpi.)

W JAMIE UST
zn a jd u ją  się m iliardy drobnoustrojów  (bakterye). N iektóre z tych urobuo- 
ustr- jów  w yw ierają szkodliwe działan ie na błui ę śluzow ą ust, gard ła , mi­
gdały i zęby. Dotychczasowe środki, których używano w celu urunięcia 
tych drobnoust -uio nie zawsze były celowe, t. z nie tyłku nie niszczyły 
owych drobnoui t,« jów  lecz nadto zawi =rały często składniki, które nadwyrężały 
izkTw. -ęb ów. Skutki byljwwj lo s t  przeci * n e z aiuierzonym. P reparaty  „Tlenol* 
natom iast (w oda do ust, pasta  i proszek do zębów) w yrabiane potu . e apty

Dra Napoleona Cybulskiego profesora W sia ctin icy  Ja g ie llo ń skie j
posiadają wszelkie własności wymagane przez nowoczesną hygienę jamy 
uri. Odznac - lją się przeaew.uystklem działaniem bakteryobójczem 1 prze- 
ciwzapalrem, tie u>zczy szaliwa zębów a z powodu miłego smaku 1 zaoa 
cha są nader przyjemne w użyciu. Wyroby podlng przepisu Prof. Drr C 

bjiskiego prawdziwe są tyiko z nazwą „ T L E IO  L«.
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nictwom riwmj projekt reformy, ujmuje w swe 
ręce kierownictwo całej akcyi o reformę wy­
borczą. Prawdopodobnie centrum postara się 
o to, by Jego projekt usyskał najpierw zgodę 
Narodowe] demokracyi, chraeścijańako-ludo- 
w ycj i autonomistów, sanim zostanie oficyal- 
nie przedłożony konferencyi prezesów klu­
bów. Nie wiadomo, czy Narodowa - demokra­
cja , która oficyainie oświadczyła się Jut za 
katastrem  narodowym, Jako podstawą roz­
działu mandatów, odstąpi od tego swego ią- 
dania i zgodzi się na proponowaną przez 
ceutrum proporcjonalność. Kwestyą ta  Jest 
głównym punktem spornym między obu 
stronnictwami.

Semityzm i antysemityzm  
w  Stanach Zjednoczonych.

Jeszcze do niedawna uważali żydzi Stsny 
Zjednoczone Ameryki północnej za klasy­
czny kraj wolności w najszerszym sensie de­
mokratycznym, a więc za rodzaj Ziemi o- 
biecanej. Do tego WDiosku przychodzili oni 
oczywiście na podstawie porównań Ameryki 
północnej np z Rosyą,Austro- Węgrami,lub Ru­
munią, tj. wogóie i- krajami, gdzie antyse­
mityzm wywołał samoobronę ludów aryj 
skich wobec zalewu żydowskiego. W poró­
wnaniu z tymi krajami „żydzi w Stanach 
Zjednoczonych — Jak wyrażała aię prasa ży 
dowska — są zupełnie swobodni i mogą 
tam czynić, co się im podoba, nie Dędąc u- 
ciskanymi przez przesądy „w starym świecie" 
Jeszcze istniejące1.

To jednak „eldorado" żydowskie — jak 
się zdaje — nie będzie Już długo istniało, 
k rsj bowiem „najzupełniejszej wolności" i 
najdalej sięgającej demokracyi zaczyna u* 
żydów patrzyć lnnemi oczyma, niż aotąd 
Amerykarne zaś okazują coraz mnie] ocho­
ty do popierania, narzucających się ich &ra- 
jowi pasorzytów. Aby zrozumieć ten zwrot 
w opinii amerykańskiej, trzeba rzucić okiem 
na „działalność" żydów amerykańskich.

Ż y d z i ,  co trzeba stwierdzić z uznaniem 
dla ich zdolności zaborczych, z d o ł a l i  u- 
c z y n i ć  z N o  w e g o  J  o r k u  m i a s t o  do  
p e w n e g o  s t o p n i a  h e b r a j s k i e .  „Izrael" 
nie bez racyi chlubi się tem, że zmusił rząd 
Stanów Zjednoczonych do wypowiedzenia tra ­
k ta tu  handlowego z Rosją, aby Ją niejako 
ukarać za Jej postępowanie wtbec żydów. 
Dalej chlubi się „Izrael" także i tem, że to 
on przeprowadził wybór W oodroofa W i i  
s o n a  na prezydenta Unii, a Rumunię zmusi 
wkrótce do równouprawnienia żydów, wre­
szcie zaś z pyszałkowi tą, właściwą sobie du­
mą stwierdza, ie  po śmierci Pierpouts Mor 
gana, żydowska drma K u b r ,  L o b  I Cl e  
stała się pierwszym instytutem finansowym 
Ameryki.

Dopiero ostatnimi czasy Amerykanie za­
częli oryentować się, Jak daleko zaszli pod 
Jarzmo żydowskie, a zwycięska kompania 
„klanu" u Rotszyldów przeciw amerykań­
skiemu Trustowi naftowemu dała Jankesom 
dużo do myślenie. Zaczęto w praale szere­
gować fakty, przyczem pokazały się rzeczy, 
które zaniepokoiły mocao amerykańską opi 
nię publiczną.

I tak  np. Rada miejska N. Jorku, gdzie 
nawiasem powiedziawszy, mientKa 8u0.000 
żydów, aby się im przypodobać, zakazała 
w szkołach czytania „Kupca weneckiego" 
Szekspira. W całej zaś Ameryce półnucnej 
żydzi postanowili bojkotować teatry, które 
ośmielają się ten dramat wystawiać. Jeden 
z najpoważniejszych amerykańskich publicy 
stów, B a r t o n - H e n d r i c k  wykazał świeżo 
w „Mac Ciures Magazine", że żydzi amery 
kańscy wyparli już, lub wypioiają stale A 
ryjczyków z wielu gałęzi bindlu. Handel na­
pojami alkoholowymi prawie zupełnie znaj­
duje się w rękacn żydów, konfeKcya ubrań 
męskich stała się ich monopolem, w teatrach 
„variete* panuje żyd niepodzielnie, wielkie 
domy handlowe są niepodzielną domeną ży- 
uów, a na uniwersytetach i w rozmaitych 
wyższych uczelniach stanowią żydzi olbrzy­
mi, niekiedy dochodzący do 90, procent

Powyższe wywody publicysty amerykań- 
ak*— wywołały w całym kraju głębokie 
Wrażenie. Jankesi ze zwykłą sobie szybko­
ścią decyzyi, postanowili położyć kres temu 
stanowi rzeczy, który jest dla icb kraju na­
prawdę groźnym. Jeden z wysokich amery­
kańskich funkeyonaryuszy państwowych, za- 
interpełowany w tej sprawie, dał taką odpo­
wiedź: „I nadal będziemy tolerowali u siebie 
żydów, ale pod warunkiem, że nie będą obcięli 
stać się naszymi panami. Niestety, nie Jest 
w naszej mocy powstrzymać immigracyę ży­
dów, lecz postaramy się, aby ją zredukować 
do minimom. Nasze zad k o h  towarzyskie 
Już rozpoczęły bojkot towarzyski żydów, Np. 
przed kilku dniami jeden z klubów towarzy­
skich nie przyjął do grosa swych członków 
profesora „Columbian Univ«rslty“, Jedynie 
dla tego, że Jest żyd - c

„Także i w armii daje aię spostrzegać 
silny prąd antysemicki. .Żydzi są elementbu 
rozkładowym, nie chcemy mieć żydów kole­
gów" — daje się coraz częściej słyszeć z kół 
oficerskich"*

Z tego wszystkiego pokazuje się, że 
w  Ameryce północnej budzi się silny ruch 
antysemicki, niemający wcale podłoża reli­
gijnego, lecz społeczno - ekonomiczne. Przy 
znanej zaś powezechnie energii 1 wytrwało­
ści Jamstsów, modna się spodziewać, że nie 
ustaną na połowie drogi, a więc, że uczynią 
wszystko, aby swój kra] oswobodzić od plagi 
żydowskiej. „Świat stary" powinienby w tym 
wypadku pójść za dobrym przykładem, który 
m u dają Amerykanie.

S. p. Aleksander Jabłonowski.
Nauka polska i społeczeństwo Królestwa 

Polskiego osierocone zostały znowu przez 
odejście od nas Jednego z wielkich przodu- 
Jąoych duchów. Żniwo śmierci czyni nam w 
ostatnich czasach straszne i niepowetowane 
■traty, zwłaszcza w tej najnieszczęś iwszej z 
dzielnic, gdzie tak nieliczni a potrzebni są

ludzie o azerszycn horyzontach, głębokiej 
wiedzy — chcący i mogący być nauczyciela­
mi społeczeństwa, pozbawionego oświaty i 
steru.

Ubytek tych ludzi epoki rewizyjnej, k tó­
rzy r  skazaniem „pracy u podstaw" i oświa­
ty uratowali społeczeństwo Królestwa od 
rozpaczy z powodu nieudaiego porywu w r. 
1863 i strasznych stosunków następnej reak- 
cyi rządowej, zamyka okres najsmutniejszej 
historyi tej części ziem dawnej Polski.

Ostatnia strata, Jaką obecnie przez zgon 
Aleksandra Jabłonowskiego ponosimy Jest 
tem większa, że tracimy w nim męża wiel­
kiej cnoty i wiedzy, w których szerzeniu 
przyświecało mu umiłowanie o jn j  ny. N e 
był to polityk, lecz cichy pracownik nauki, 
k tóry  skarbiec wiedzy naszej pomnożył cen­
ią emi pracami i imię nasze rozsławił po 
ś wiecie.

Urodzony w roku 1829 w Gtźlfnie, koń­
czył szkoły i uniwersytet w Rosj , a po 
chlubnem skończeniu udał się w podróż po 
Słowiańszczyźnie, zaczynając od Ukrainy. — 
W okresie tym powstały pierwsze Jego pra 
ce: „O prowincyonalizmach (etnogr ficzno 
historycznych) w dawne] Polsce" i „Rodzina 
w Polsce, jej rozwój historyczny".

W roku 1859 udał się śp. Jabłonowski do 
Berlina, gdzie podjął dalsze studya nad blsto- 
ryą po wszechną, oraz począł badać dzieje Bi- 
zaneyum, następnie stad/ow al w londyńskiem 
Brltish Muzeum. Z Londynu udał się d 
Brukseli, gdzie zawiązał bliższą znajomość 
z Joachimem Lelewelem, a potem do Pary­
ża, gdzie uczęszczał do Sorbony. Później ba­
wił w Pradze, wreszcie przebywał w Za­
grzebiu, Rjece (Fiutne) i Djakowarze, zapo­
znając się z działslneścią biskupa chorwac­
kiego Strossmayera. Zwiedził następnie Wło­
chy, Grecyę, Turcyę i wschodnio-południową 
Słowiańszczyznę.

Powróciwszy do kraju, przebywał ś. p 
Jabłonowski przez czas krótki w Wars ;awie, 
którą z rozkazu władz musiał opuścić i u 
dać się na Ukrainę. Tam w latach 1861— 
1867 poświęcał się przeważnie nauczyciel­
stwu, nie zaniedbując Jednak pracy nauko­
wej.

W roku 1867 zesłano ś. p. Jabłonowskie­
go do gub. Peuzeńskiej. — Tam studyowal 
stosunki, panujące wśród zamieszkujących tę 
gubernię mordwiaów. W r. 1868 pozwolono 
mu wrócić do kraju. Odtąd osiedlił się ś. p. 
Jabłonowski na stałe w Warszawie; nie za­
niechał jednak podróży naukowych.

Wróciwszy do Warszawy, rozpoczął dzia­
łalność Krą od współpracownictwa w różnych 
czasopismach, między innemi w „Ateneum", 
którego był jednym z założycieli, Wtedy po­
stawił ciekawą hypotezę co do charakteru 
etnicznego żydów, twierdząc, że nie są po­
tomkami Ben-Izraela, lecz rasą, powstBłą ze 
skrzyżowania aię rodów fenickich z Izrael 
aklemi.

Największe zasługi ś. p. Jabłonowskiego 
dla nauki rą  zawarte na kartach tego pom 
nikowego wydrwnictwa, które przekroczyło 
już dotychczas liczbę kilkudziesięciu tom ói/ 
Niezależoie od tego zasilał swemi eennemi 
pracami czasopisma naukowe, jak nieodżało­
waną „Wis/ę" warszawską, lwowski „Kwar­
talnik historyczny" itd , oraz „Słownik geo­
graficzny" i „Wielką Encyklopedyę ilustro­
waną".

W uznaniu wielkich zasług ś. p. Jabło­
nowskiego, Akademia umiejętności w Krako 
wie mianowała go w r. 1894 swoim człon­
kiem korespondentem, a w r. 1900 członkiem 
czyonym. W Warszawie piastował Zmarły 
godność prezesa To w. naukowego.

B. Gabnrelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Preoz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko u ohrzeóoDan!

K R O N IK A .
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wtohód 

iłońca rocpooinle się Jutro o godzinie 4 minut 47; 
i*ch<Sd przypada o godzinie o minut 37; długość dni. 
rodzin 13 minnt 60

KALkikuaRZYK KOŚCIELNY. Jutro *e  wtorek 
św. Ireneusza, pojutrze we środę św. Zefiryąa.

cieniami pomyślnego przebiega i rezultatu obrad. 
Dziennik nasz zamieści tzeieg sprawozdawczych 
korespondencyj z Kongresu.

Ż teatru rhiejfck leflO. Na dzisiaj zapowiada 
Djrekoya teatru wznowienie pięknego dramatu
H. Morstina „Szlakiem legionów" z Ka/olem 
Adwentowiczem w roli Szozęsnego, St. Stani- 
rławskim w rolIDamazego i Różą ŁusiezkiewI- 
ozówną w roli Heleny. Reszty obsady azapełnią 
pp.: Zofia Brannówna, Andrzej Mielewski, 
Włodz. Kcsiński i inni.

We wtorek „Kordyan44, poemat dramatyczny 
Słowackiego z p. Stanisławskim w roli tytu­
łowej.

We środę „Leci liście z drzewa", cztery 
strofy krwawej pieśni z czasów powstania 
63 r. z pp.: Adwentowiczem, Stanisławskim, 
Bońozą, z pp.: Zawiejską, Kosmowską, Rsgie- 
równą w rolach głównych.

Samopomoc ludowa Pod tą nazwą zawią­
zało Bię świeżo w naszem mieście Stowarzysze­
nie o celach ekonomicznych i humanitarnych. 
Zadaniem Stowany lenia według zatwierdzo­
nego już statutu jeat niesenie pomocy moralnej 
i materyalnej tym warstwom ludności, które 
jej najwięcej potrzebują. W szczególnośoi tępić 
próżniactwo i zapobiegać żebractwa, a zmuszać 
jednostki w sile wieka do pracy intensywnej, 
pośredniczyć bezpłatnie w wysiekaniu im za­
jęcia i zarobkn, opiekować Bię zariedbanemi 
dziećmi i opuszczone®! sierotami, tudzież oso­
bami nałogowo upośledzonc-mf, stsrosmi i kale­
kami i t. p.

Tymczasowo obrany Komitet zaprasza 
Jaknajszerssą publiczność do wpisywania Bię 
na członków. Wkładka roczna dowolna pd 1 K 
począwszy. Wp’zy przyjmuje i udziela bliższych 
wyjaśnień p. Eustachy Hałisiński przy pi. WW. 
Świętych 1. 1, I p„ w godzinach od 4—6 popo­
łudnia.

Wpisy do ck. Wyższej szkoły przemysłowej 
i na oddział artystycznego przemysłu odbywać 
Bię będą w dniach 39 i 31 b. m., oraz 1 wrze­
śnia b. r. od godz. 10 do 12 przedpołudniem 

budynku zzkolnym przy Alei Mickiewicza
I. 7, I piętro, nr drzwi 40.

Walący Cię sufit oma', ża nie zabił stróża 
domu pod 1. 17 przy ni. Karmelickiej W domu 
tym, w jednej z oficyn w sobotę poczęło J ę  wa 
lić sklepienie, dziejące parter od pierwszego 
piętra. Wczoraj około godz. 11 przed poładniem 
zjawiła się komisya pod przewodnictwem p. wi­
ceprezydenta Szar .kiego, który zarządził opró­
żnienie zagrożonych ubik&cyj.

Okradzenie artysty. Przybyłego ezorsj do 
Krakowa prof. Roberta Poselta spotkau nie­
spodzianka : oto w złożonych do przechowania 
kufrach v  żydowskiej firmie N-Jel - Langer 
znalazł kradzież, Mianowicie sgradtiono mu 
Bzarfy z koncertów 40C K wąrtośoi i bieliznę. 
Jako podejrzanego o kradzież, aresztowano ro­
botnika Jan» Jusikiewic,», przy którym zua- 
•jz’olo wiele cennych przedmiotów, z poulada 
nia, których nie może się wytłomaczyć.

Na dworca aresztowano Józefa Kncaja, 22 
lat, Jaż „zawodowego" złodzieja, który skradł 
walizkę z poczekalni wart. 150 K na szkodę Joa 
ohima Goldbergera.

W tzkelu sztok iięksych ślą kobiet w Krakowie

Kronika zamiejscowa.
Budowa szkoły środkiem agltacyl ludow­

ców. Piszą do nas z D ą b r o w y :
dtkimi sposobami obcą się jeszcze ludowcy 

atrsymać w powiecie Dąbrowskim i Jak sobie 
pragną zjednać nowych zwolenników, świadczy 
o tem fakt następujący: Jest w powiecie gmina 
Szarwark, która mimo największych wyBiików 
ludowców, na politykę Stępińskiego zgodzić się 
nie chce. Przy ostatnich wyborach obaj wyborcy 
głosowali za ks. Pilchem, a nie za Bojką, 
całej gminie zaś jest tylko kilka zwolenników 
Bojki; toteż ladowcy pałają nienawiścią do tej 
gminy.

Przed kilkoma laty wybndowała tam miej 
Boowa ludność prawdziwie piękną szkołę indową 
łożąc z wielkim wysiłkiem znaczne koszty, mimo 
panującego tam ubóstwa. Po skończone] hodo­
wle przy kolandacyi wynalazł inżynier delego­
wany z Tarnowa pewne braki, które gmina 
starała się uzupełnić. — W ostatnim miesiącu 
przyjechał znów inżynier dta rekolaudacyi; Już 
z góry Jakoś żle usposobiony dla gminy wyna 
lazł nowe braki i błędy w budowie i oświad­
czył, że nie może przyjąć takiej szkoły, cho­
ciażby mu wypadło I 1Q lat przyjeżdżać.

I ta otwarto się pole dla ludowców, by 
odrazj zemścić się za wyb ry i przerobić
włościan a gminie ns zwolenników B>jkJ. _
Więc dwóch miejscowych ludowców i miejscowy 
naućzycidl p. Musiał udprzają na Radę szkolną 
miejscową, że „dlatego szkoła nie przyjęła, bo 
chłopi przy w j  bor uch nie oświadczyli się za 
Bojką, nie za księdzem i że tak długo inżynier 
szkoły nie przyjmie, dokąd Rada miejsooi ra nic 
oda się do R -jki z prośbą o protekcję". Za­
pewniają dniej, że gdy o to „Bojkę poproszą, 
t.o szkoła będzie bez niczego przyjętą, inaczej 
nigdy". P- inżynier równ eż oświadczył, nu o
żna ndać się do Bojki.

Jak osądzić takie postępowanie lodowców 1 
Czy wolno takimi środkami, Jak budewa szkoły, 
gwałtem napędzać ludzi do stronnictwa ? Czy 
to nie jeat korrnpcya ludu? Czy poseł Bojko 
sprazJlny swa protekcyą, że szkoię źle wybu 
dowaną uznanoby za dobrą ? Czy U&i wypadek 
nie jest w stanie podkopać zupełnie niewinnie 
zaufanie naszego lada do wladB szkolnych?

Tożeż piętnujemy tęgo rodzaju agitację, Jako 
wyoga dla nażzego ludp i spo.eciepstwa poi 
akiego, ą do Rady szkolnej kr.jowej zwracamy 
się z prośbą, by i tę sprawę wkroozyta i na 
przyszłość zabezpieczyła powiat Dąbrowski przed 
podobnemi nadużyciami.

Nadmienić trzeba, że za błędy popełnione 
przy rekofąnd-oyi winien jeBt p. inżynier Szpak 
z Dąbrowy (ludowiec), który miał z obowiązku 
doglądać budpwy azkefy i do Jego poleceń sto 
sowata się gmina najściślej. W kilka dni po 
komisyi, gdy gmina żądała wy tomaczenia się 
od p. Szpaka, to p. Szpak, który od Jakiegoś 
czasn przedstawia się jako najprostsi ego typa 
naganiacz Bojki i Stępińskiego, odpowiada: 
„Cała wina w tem, że nie trzy macie z nami 
(lodowcami)*, nie każe czynić żadny,<h popra-

Nr. 191.

Kraków 25 Sierpnia.
ł i  jzi/ZS w aprawie pomnika dla księcia Jó 

u fa . Otrzymujemy następujące uwagi: Myśl 
postawienia pomnika podług wzoru, pozosta­
wionego przez Thorwaldsena, nie Jest trafną.

Wssakzs już współcześnie, tj. przed laty 
ośmdgiejsięclu, naród orzekł o tym konnym 
posągu „podług rzymskich klasycznych wzo­
rów" zrobionym: To nie Jest książę Józef, 
ale parobek w samej koszuli, wracający od 
pławienia koni Niech aobie spokojnie stoi 
w Homlu. Naród chciałby widzieć księcia Jó 
sofa takiego, jaki pozostał w wyobrażał i ser­
cach wszystkich, a więc jako p i e r w s z e g o  
u ł a n a  P o l s k i ,  idącego do boju, jak do 
t&ńca, z burką wielbłądzią na lewem ram ie­
niu, ze wszystkiemi sprzączkami i ozdobami 
ówczesnego munduru ułańskiego, mniej wię­
cej takiego, Jak go przedstawił Kossak, oj- 
cidc w cykłu czterech wodzów (Czarniecki — 
Sobieski — Kościuszko — książę Józef). — 
Takiego, o jakim ci, co go znali, mówili: 
„Achi co to był za człowiek. Co to był za 
wódz, Co to był za żołnierz!" Swoją drogą, 
jestto trochę wstyd, że oprócz nazwy Jednego 
hu. waru w Paryżu, a od niedawna nazwy 
Jednej ulicy w wielkim Krakowie, książę Jó 
zef nie mu dotąd pomnika, oprócz oczywi­
ście... w Homlu. Ten, „któremu Pan Bóg po­
wierzył bon.''- Polaków i który samemu 
Bogu go oddi r '.... W, W. Antonienlc*,

Kongre80Wl katolickiemu -r Lnbl&nte prze­
słała Redakcja „Glosa Naroda" telegram z ży-

szkolnej przy ul. Andrzeja Potockiego (Kri* urn*; 3
Kurs wstępny wraz z kursem rysunków dla dz;eci 

rozpocznie się 1 września, wpisy przyjmuje właści­
cielka szkoły w mieszkaniu własnem przy ul. Radzi- 
wiłłowskiej 21 od godz. 3 -4 .

Jednocześnie p. M. Niedzielska ogłasza, ie  jej 
istniejąca od lat pięciu szkoła sztuk pięknych 
dla kobiet, niema nic wspólnego ze „szkołą sztuk 
plęknyeh dla kobiet", nazwą, jaką przybiera w 
tym roku dział artystyczny na kursaoh im. Baranie­
ckiego w Krakowie.

DzIboI giną. Zaginął syn Stanułww, lat 6, Antoni­
ny Gajszerykowej, żnny murarza, zamieszkałej przy 
ul. Bernadyńskioj 1. 10.

Ptżar> Wczoraj między godzinę wpół do & a wpćł 
do 10 wieczór zawezwano straż pożarną najilicę Dlu-

gdzie w domu p, J. Miśkiewicza pod 1. 33 wy­
buchł pożar. Mianowicie ścianka między kuchnią a 
pokojem poczęła się tlić od obok zaejdującego się 
pieca kuchennego już o godzinie 2 popołudniu, a 
koło S wieczór wybuohły płomienie. Nie od rzeczy 
będzie zaznnozyć, że akoya s'raży pożarnej utpotkała 
na wielkie trudnośoi z powodu rozkopania ulic, tak 
dalece, że musiano kilkadziesiąt kroków odpowiednie 
przedmioty ratunkowe przenosić. Godziłoby się już 
raz wrei "ńe sprawy ta uregulować, już choćby z te­
go powodu, że za tydzień rozpocznie się w naszem 
mieśoie nowe, bujne życie.

Śmiała kradzież W izoraj na bioniacn skradł nie­
znany sprawca p. Janowi Trzostkowi, urzędnikowi 
prywatnemu z Zawiercia, w chwili, gdy wsiadał do 
tramwaju, kopertę, w której znajdowało się 160 
rubli.

Przejeehanle, A mę So ,rz, 4 letnią córkę iryro 
bnika, przejecLał jrozoraj przy ni Jakuba fiakier, 
Dziecko oauiosło pokaleczenia, ale żyje.

PebUlo. Wczoraj nocy zgłosiło ię na stacyę
rai u* ową dwóch funkeyonaryuszy kolejowych: An­
toni Scepan (31 lat) i Jan Narta (36 lat), których, 
jak  podali, napadło 5u drabów i notki! n e  ion pobiło.

edle relaoyl pobityoh, napad był uplanowar jako 
ąk t zemsty pewnego adjunk kolejowego, który w 
ten sposob choiał wozorajszej nogodnej nocy wyró- 
wn.ć zaległe osobiste poraohunki.

Złedzloj smakosz. Wczoraj skradziono p. Henry­
kowi Goldbergowi 24 litry soku. Z łjlziej zakraa< się 
do piwnicy przy ulicy Dietluwskiej 49 1 nie tknął 
ipnyeh, tau znajdujących a ę przedmiotów, prócz ma­
linowego nektaru.

Zfodzioj tBH-eijy. Wczoraj nieznany zprawca 
skradł p. Stefanowi Smsjkowi, mieszkającemu przy 
ulioy Kościuszki 60, słot; a 'g<u t Właśoiciel właśnie 
znajdował aię w krytycznej obwili na tandecie, ohcąe 
zegarek ów, wartośei i20 K, spieniężyć.

Włamania. Adam Chorzeński doniósł wczoraj po- 
licyi, że nieznani sprawry włamali się jo jego mie­
szkania przy ul. na Skałce 1. 6 i skradli mu ubrania 
wartości 120 K,

Krtslka pelisyjsa. W Podgórzu poohwycono 13 
lat liczącego chłopoa, Fryca Gustawa, uprawiającego 
oil 3 lat kradzieże w mie izkanlach nieostrożnych i 
mało czujnych lokatorów. Wyrządził on do 20 tysięcy 
koron szkody, jak  oblic sają okradzenl. Skradzione 
rzeozy sprzedawał on żydom, a za pieniądze urządzał 
libacye z siostrami.

In flagranti .  n irtuwał żołnierz policyjny dzis w 
nocy Francloiku Schnlda oodwa włamań. .

Aresztowano dezertera serbskiego Mlndzin Ma- 
rowioz i Teodora Dury a, dezertera bułgarskiego.

Pagożg. Dnia 24-go Bierpnia termometr do 
atedł od +  10-2 do +  23*4 C. — barometr po­
woli opadał.

Dnia 2&-go sierpnia o "idiinie 7 rano stan 
barometru 744 0 mm, — termometru +  14 5 C 
wiatr: cisza,

Zakopanem, (Informacya 
turystycznego). Dnia 25 

7 rano. — Ciepłota naj 
najniższa —‘—. Olśnienie 

Wiatr słaby północny, po-

Stan pogody w 
krajowego Związku 
sierpnia o godzinie 
wyższa-}- 12'0 Cels.,
pow ietrza — .— , —
godnie. Prognoza: przeważnie pogodnie.

wek i przyrzeka „pr^tekcyonalnie", że będzie 
na następnej komisyi i Jakoś sprawę załatwi, 
lifoże przez załatwienie tej „sprawy" p. Szpak 
<la nowy dowód, że poświęca się dla ladn ? 
W ka$dyip raaie gą>}ną weujrie p. Szpaka przy 
oaBtępneJ koc_’»yi, jjy i le  w jttó if • e lył se awugo 
postępowania, którpm ?awinił,

B»rdzo szkodliwym dla gminy jest naaozy- 
aiel miej. eowy p. Musiał, ludowiec, który do­
piero co wyłudził na gminie oświadczenie się 
za nim na stałą poBSdę. Teraz z wdmięcznolui 
działa na szkoaę gminy, a co najgorsza, agi­
tuje przeciw bardjo zacnemu wójtowi gminy, 
dlatego, że nie jeBt ludowcem.

Czy takie postępowanie godne jest wycho­
wawcy młodzieży? W.

Nomlnacye w kapitule lwowskiej. Cesarz 
mianował w kapitale rsym.-kat. we Lwowie 
kustosza kapitały ks. Zenona Lubomęskiego 
dziekanem, scholastyka ks. Andrzej- S wis ter 
Bkiegu kustoszem, a ks. kanonika Zajehow- 
Bkiego aobolastykiem kapitały.

Choroba rektora Antoniego Małeckiego. Po 
przebytej onegdaj operacji sędziwy pacjent ma 
się lepiej. Jest nadzhja, że w krótkim czasie 
powróci zupełnie do zdrewia. Natomiast cier­
piąca od dłuższego czzsa żona nestora nc łych 
pisarzy bardzo oiężko zaniemogła, tak, że le 
karze obawiają Bię katastrofy. Pani Małecka 
Jest o siedm lat m'odsza od twego sędziwego 
małżonka i liezy dziś lat 86.

Z uniwersytetu iwowukiego. Cesarz miano­
wał docenta prywatnego Dra Witolda Nowi- 
okiego nadzwyczajnym profesorem anatomii 
patologicznej na uniwersytecie lwuwskim.

Pożegnanie urzędników. Piszą do naB z B o-
e h n i :  W salaeb tutejszego kasyna zebrało się 
w sobotę kilkadzieBięoia obywateli, by p >i. gnać 
przeniesionych z Bo.-.hnl do Baliny wielicr'ej 
inżynierów górniozyoh, komisarza Stanisława 
Niewiadomskiego I adjanktów Pawła Wałacha 
i Z y g m n n ta  AJdakiewioza. Pełna oskiestra gór- 
n iua pod osobistym kierunkiem kapelmistrza 
Kradowskiego produkowała otwory Offenbacha, 
Lehara, Falla, Griega, Pucciniego i Moniuszki. 
Liczne przemówienia radcy górniczego Miszke- 
go, starszego radcy aądn Zscharyasza, adw, 
Dra Wcisły, zariądey poczty Greenn, komisarza 
starostwa Wilczka i innych, śwadezyly o pra 
wdziwej sympnyl) Jaką zjednali sobie opaszcza- 
acy Bochnię arzędnicy.

Celem upamiętnienia wieozorn złożyli zgro­
madzeni na miejscową „Oohronkę" groszowymi 
datkami kwotę 10 K 70 h, którą wręcr o no ku­
ratorowi „Ochronki" p. Wiktorowi Maohni- 
ckiemu.

Egzamina kwallf|kaoyjne na nauczycieli szkół 
indowych pospolitych przed komisją egzamina­
cyjną w Bochni rozpoczną Bię dnia 6 paździer 
nika br. Podania, zaopatrzone w prsepizane do­
kumenty, naltży wnosić przez odnośną Radę 
szkolną okręgową najpóźniej do dnia 1 pa­
ździernika b. r.

Napad burszów żydowskich na polskiego 
Studenta. Z Podwołoctysk donrszą: około trzy- 
dzieatu burszów żydowskich napadło w sali re- 
st&nracyjnej na dworca kolejowym na studenta 
politechniki Romana Ł. i z okrzykiem „bij Po­
laka", rzuciło się na niego z podnieeionemi la­
skami. Gdyby ń e  natychmiastowa pomoc st. 
komisarza straży skarbowej p. Ubliga i komi­
sarza policji p. Kwiatkowskiego, byłby p. Ro­
man Ł nie wyBzedł żywy z tej opresji.

W Podwoloczyskach istnieje stowarzyszenie 
syonistów „Tikwah", w którem gromadzi się 
młodzież kupiecka, rzemieślnicza i trochę aka­
demików syonibtów ze LwrwCzerniowieo i 
Wiednie, oprawiając w ulem nienawiść do chrze­
ścijan Polaków. Jak Btwierdziła poliuyu, w na­
padzie powyższym najbardziej winnymi byli 
przeważnie akademicy: Parne Lajzer, Preczep 
Abraham, bI. praw ze L» owa, Emanuel Preczep, 
b1. med. ze Lwowa, Braanstein Izak, Wnrzel 
Leib, Weigler Symehe i Msjzelman Charze. 
Sprawę oddano prokuratoryi w Tarnopola.

„Canadlan Pacific" przed sądem. W  sądzie 
powiatowym lwowskim przed sędzią Konstan- 
tynowiczem rozpoczęła się w sobotę rozprawa 
przeciw kierownikowi lwowokiej filii Tow. „Ca- 
nadian Pacific", p. Jakóbowi Hannsobowi, oskar­
żanemu o nielegalne utrzymywanie pokątnycb 
agentów, o werbowanie lodzi do emigracji i o 
nieprzestrzeganie przepisów wojskowych. Z ra­
mienia prokuratoryi uczestniczył w rozprawie 
prokurator Hołobut, z ramienia Namiestnictwa 
starosta Girtler z komisarzem Pawlikowskim, 

ramienia zaś Dyrekcyi policji komisarz 
Tuner. Przes kilka godzin odcBytywano nien- 
stannie korespondencję różnych ajentów i ko­
pie wysyłanych do nieb przez lwowskie biuro 
„Canadlan Pacific" odpowudii. Korespondencja 
prowadzona była w trzech Językach, a wśród 
ajentów najwięcej jest żydów, którzy ofiarowali 
swoje nałogi, obiecując za odpowiedni procent 
przysparzać jak najwięcej interesów. Odczytano 
też pismo, łączące się z nałogami posła ruBkie-

Pftryckiego. Oskarżony podał, że p. Petry- 
ckl zgłosił się sam do biara lwowskiego „Oa- 
nadian Pacific" i oświadczył, że chee skontro­
lować, czy narzekania wychodźców, że w czasie 
jszdy za morze, dzieje się im krzywda, są ała- 
sznemi, W tym cela Jechał p. Petrycki z trans­
portem emigrantów aż do Antwerpii. Oskarżony 
■eohi i z nim również, ale ani on, ani p. Pe- 
tryćki nie mieli wyobrażenia (?) ile ludzi trans­
port ów liczył, dowiedzieli się dopiero na miej- 
bou podróży z speoy.-lnego wykazu. Zresztą, 
Jj*  podaj i oskarżony, p. Patrycki nie ęzyqi| 
„Cinadion Pacific" żadnych usług. Także od­
czytano pismo „zastępcy posła Petryoaiego" w 
Bprawię wysyłki emigrantów.

Gharakterystycinem jeBt, że na wielu odpo- 
windair.ch biura ..Ganadian Pacific" istnieje ta- 
M dopisek; „posyłamy listę zgłoszeń, aby, Je­
żeli kto chce jeszoze jechać, prędko przysłał 
20 kor. zadatku, a dostanie lepsze miejsce41, 
Gdzieniegdzie korespondencja wspomina o po­
pisowych

GJciytano 50 alegatów, a pozostaje Jesioze 
do odczytania 40 alegatów. Rozprawę odroczono 
na czas nieograniczony.

Krociowe żydowskie oszustwo. Jak już w 
sobotę donosiliśmy, w lwowskim sądzie krajo­
wym karnym toczy się śledztwo o krociowe 
oszustwa przeciw niejakiemu Bernardowi Hirseh- 
hornoki, H rjchhorn, dwudziestopięcioletni mło­
dzieniec, żyjący na szeroką skalę, rozrzucający 
pien'ądze, z marką bogatego handlarza drze­
wem, urządził sobie we Lwowie w domu przy 
ul. Fredry 1. 2 „kancolaryę" do załatwiania 
transakcy] drzeyrn/cb, robił olbrzymie interesy, 
przeważnie natury oszakańezej, zawiązał dla 
nich spółkę z ogr. poręką, wszedł nawet spry­
tnym sposobem w kontakt z Ąnglobankiqm 
w iedeńsk im , który, q'e znając go, zrob ił „o
struim pełnomocnikiem na Galieyę, Jak dalepe 
potraf<ł asidlió dyrek tju  Anglobanka, świad- 
bzy fakt Jeden z wiola: Kolej państowa rozpi­
sała licytację ofertową na dostawę progów. 
Hirachhorń, człowiek bez żalnego prawie ma­
jątku, oferuje za milion koron progów, a An- 
globank składa za niego 150.000 koron kan- 
cyi. Hirschhorn „naciągnął41 cały szereg osób 
prywatnych i firm we Lwowie, B idapozzele i 
Wiedniu, na sumę przeszło 300.000 koron, oraz - 
u- a banki na mniejsze kwoty. Hirsohorn sta­
nie przed sądem przysięgłych.

Podnieś poduszką w trumnie i J«k wielka 
jest jeczoze ciemnota lcrin w niektórych okoli­
cach świadczy następujący fakt, który zdarzył 
się w Chyro wie: Oto zagrodnicy Maryi Andryj- 
ezak prześniło Bię, że przyszedł do niej jej nie­
dawno zmarł} mąż i prosił ją, by ma podnio­
sła poduszkę w trumnie, bo za łusko leży Ko­
biecina uwierzywszy w rzeczywistość swego sna 
udała się do grabarza Riaszozaka, który zgo­
dził się za 5 K odkopać grób i życzenia nie­
boszczyka zadość uczynić. Grób w samo połu­
dnie otwarto i poprawiono podńszkę — a sko­
ro dowiedziała się o tem żandarmerys, wpłye 
n«ło na Błaarczaka doniesienie karne' do sądo.

Szykany pojlcyl pruskiej. Izba karna w Gnie­
źnie Jako draga instanóya rozpatrywała, podłag 
„L’ cha", trzy sprawy karne przeciwko towa­
rzystwom polskim, które nziłnje policja zare- 
jeztrowaś w rzędzie towarzystw politycznych.

Kuratorzy Towarzy-cwa uczni handlowych 
w Gnieźnie odwołali Bię do luby karnej, skaza­
ni przez sąd ławniczy na 30 mk kary za nie 
ppdanle policji netaw i spisu oałonków zaraą- 
da. Isba karna stanęła na Btanowisko sądn i »- 
wnioBego, fttóry orze zł, J.e Tow. liczni handlo­
wych Jest politycznem I wyrok potwierdziła.

Zarząd Tow. nczni handlowych w Mogilnie 
miął taką aumą spr-wę. W tym przypadku Izba 
k -rm  wydała wyrok a r. mi y.

W trzecim procesie występowali jako oskar­
żeni byli członkowie zarządu gnieJ ułańskiej Sa- 
mopocy męskiej i żeńskiej. laba karna uwol­
niła ich od winy i kary, ponieważ sprawa jest 
przedawniona.

„Niebezpieczni* książki. Już poraź 56 w 
ogólności a w bieżącym rokn poraź dziesiąty 
arządaono z nakaza prokaratoryi rewizję w 
księgarni p. MieloszyńBkiego w Sromie. Tym 
razem Jabi-no nattępojące książki: T. Ga 
sztowtta „Tarcya i Polska", Fr. (Zarszyńskiego 
„Jenerał Ludwik Mierosławski", Miryi Walew­
skiej „O Bzuśćdzii i!ąiy-c trzeoim rokn opowieść" 
i „Regulaminy i instrukcje", nakładem Spółki 
nakładowej „Książka4̂  w Kr .xnwie.

Ujęcie mordercy?* Juk donoszą do gazet 
nidmieekioh, aresztowano w Pniewach maklsra 
zbożowego Adolfa Feehnera, jako mocno podej- 
<zanego o zamordowanie i obrabowanie Stefana 
Witkowskiego, kierownika „Rolnika4, w Krów­
ka w Wielkopolsoe o czem doaouiiiśmy. F< - 
chner od dłuższego czasu, utrzymywał stosunki 
handlowe z Witkowskim, którego podobno na­
mówił do adania się do lasu, gdzie go znientp 
cka zastrzelił. Znaleziono a riego browning, z 
któreho świeżo wystrzelano dwakrutnie. Fe^

JIURO BlICHALTERYJNE SZKOŁA BUCIALTEYI siębiorstwach wszelkiego rodzaju.
a  i  ■ i  m  i  ■ P rz y g o to w u je  do  e g z. z  b u c h a lte ry i
S t a n i s ł a  w  a  B u r n a t o  w  i c  z  a  ku3>*eckiei siadanegoW  w w w m m m w z w a i  w w  m  !■ w  u w  i  v  M  w  A k a d e m ii K m d l >W. w  K ra k o w ie .

® k O W ł ® | | ^ k  ł f i m a  I f l f l  V n n .  o f i t u *  x  n a u k ^  n i m  i .

Przygotowuje do egzm. z rachunkowości państw 
i buchalteryi kupieckiej pojed. i pod. składa­
nego w c. k. Namiestnictwie we Lwowie.
Prowadzi szkołę i biuro pisania na maszynach.
Poleca bezpłatnie swoich uczniów na posady.

JowŁkursaiozpoełynala sli In-10 wruśnla 1913.
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ehuer jak najstanowciej wypiera' się sbrodni, 
przyznaje jednak, że odprowadził Witkowskiego 
do łasa.

Kryzys żydowski w Królestwie. Według 
łosnyeh doniesień żargonowego „Hajnta" war­
szawskiego, żydzi w Zagłębia dąbrowłeckiem 
przechodzę silny kryzys ekonomiczny. Minęły 
Jaż czasy, kiedy „żydsl się wzbogacali, krzę v  
jąe się około kopalni i fabryk". „To samo dsieje 
się w innych gałęziach tutejszego Landln ży­
dowskiego". Korespondent dodaje, że kryzys 
ten trws Już dwa lata i nie Jest bezpośrednim 
wynikiem bojkotu.

Z *  M a t a .
Zjazd niemieckich profesorów uniwersytetu 

W dniach 13 1 14 października b. r odbędzie 
się w Strassburgu £<*zd niemieckich profeso­
rów uniwersytetu. Na ZJeźdsie tym ma być 
powzięta uchwała w sprawie założenia nowych 
uniwersytetów w Niemczech, specyainie zaś 
w Hamburgu i Dreźnie. Referat objął profesor 
uniwersytetu lipskiego Dr Bucher, który jest 
zdeklarowanym przeciwnikiem założenia uni­
wersytetów w Hamburga i Dreźnie.

Wyznanie żołnierzy w Rosyl. Jak donoszą 
pisma rosyjskie, miniateryam wojny wyjaśniło, 
że żołnierze, podczas pobyto w służbie czynnej 
w armii i flocie, pod żadnym pozorem nie mo 
gą przechodzić z prawosławia na inne wyznania.

Ułujkawlenle oficera austryackiego. okaza­
nego przez 4-ty departament karny warszaw­
ski izby sądowej na 6 lat robót ciężkich za 
szpiegostwo na rzecz Anctryi oficera Roberta 
Walloeha, ułaskawiono. Walloch pędzie w tych 
dniach odstawiony pod eekorta do granicy aa 
stryaokiej.

Z dziedziny wojskowości.
Nowe koleje strategiczne I twierdze po 

graniczne w Rosyl. Jak donoszą z P a r y ż a ,  
szef sztabu generalnego armii, gen. J o f f r e 
postawił następujące żądania w czasie swego 
pobytu w Petersburgu:

Powinny zostać zbudowane w najbliższym 
czasie dwie wielkie koleje btrategicsne, ntatwia 
jące mobillsacyę w Rosyl, a mianowicie kolwj, 
która pneeinalaby Kaukaz i kolej, która lą- 
oayiaby najważniejsze miasta rosyjskie z m. 
Bałtyekiem.

Na pierwsze] z tych kolei ma być sbudo 
wany olbrzymi tunel pod grzbietem gór Kan- 
kazkieh długości 241/, km, łączący bezpośre­
dnio Władjkankaz z TyfUsem, — Projekt żaś 
drugiej kolei pozostaje w bezpośrednim zwią­
zku z zamiarem wzmocnienia sił rosyjskich nad 
Bałtykiem, koniecznem ze wzgiędu na wypadek 
wojny Rosyl z Niemcami.

W tym także eeln wzmocnione mają być 
fortyfikacye nadbrzeżne, począwszy ad R e w i o  
aż do H e l s i n g f o r s n ,  względnie wzniesione 
nowe w odpowiednich punktach.

Nowa płyta pancerna. Inżynier Se h a u -  
m a n n  z Królewca wynalazł nową płytę pan­
cerną, która stawia opór kulom karabinowym, 
pawet z najbliższej odległości, mimo, że piyta 
ple Jest nawet na 1 cm grubą. Próby wyka­
zały, że dotychczasową płytę 7- milimetrową, 
używalni do osłony dział uybkostrseinycb, kula 
karabinowa priedziurawia z odległości Idu me­
trów. Nowej zaś płyty tego samego ciężaru nie 
przedziurawiono nawet z odległości 26 metrów.

Na pomnik poległych w r. 1848 uiścili w 
dalszyn ciągu • Firma W. Satalecki 3 K, D. i 
S. 1 K, pp. Wojciech Olszewski 7 K, Włady­
sław Csarnek 2 K, Piotr Natanek 1 K, Fran. 
Karliński 1 K, N. N. 1 K, Kisyżanowski 36 h, 
Herman Friison 10 K, Jćsef, Jawornicki 10 K, 
Jan Bognsz 1 K, Jan Toif 11 K, Jan Nachman 
1 K, Karelus 30 h, M. Ogieński 1 K (oa listę 
p. Mrosa), J. Bartmański 10 K, Powiatowa Kasa 
Ossozędności w Kr. zowie 100 K.

Komitet sztada tą drogą ofiarodawcom 
za tę obywatelską przysługę podziękowanie, a 
zarazem ze wsględa, że ’<a nim ciąży jeszcze 
obowiązek wyrównania długu około 500 K z 
tytułu postawienia pomnika, apeluje do publi­
cznej ofiarności, a głównie do stowarzyszeń i 
osól , które otrzymały listy wkładkowe, o zwrot 
tychże wraz z datkami Stów. „Gwiazda" ul. 
Karmellckr i, 91.

Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

Poniedziałek. „Szlakiem legionów", dramat w 
aktach H. Ioibuup

Wtorek! „Leoi aśoie z drzewa...", 4 strofy krwa- 
■ ■»’ pieśni J. ^  iśulowskięgo.

Środa. „ Kordyan“, poemat dramat, w 0 obrazach 
J. Słowackiego

Cznartok. „Wyzwolenie", dramat w 3 aktach St. 
yaplauau ego.

Piątek. „złote więzy", di -mai w 5 autach L. 
Rydla. IL część trylogii p. t, „Zygmunt August*.

Sobota. „Wyzwolenie*, dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego.

Ni6u«< U. „{Łalądz Morek", poemat, dramat, w 6 
pbraiach J. Słowackiego.

Poniedziałek „Ts.uoe ezjnownlków", komedya 
W 4 uai&oh L. B.rińsżiego.

bllóznośol gwarantuje, że w teatrze P a w',1 i- 
k o w s k i e g o  znajdzie ona wielce kulturalną 
straw ę i pełne artystyczne zadowolenie.

„Księdsa Marki*“ wprowadził na deski 
krakowskiego teatru  p. Kotarbiński i w ]s- 
go inscenizacyi grano w  sobotę dzieło Sło­
wackiego, powstałe w r. 1843 pod wpływem 
nauk Towiańskiego, przecudny, potężny poe- 
m. t, głoszący zwycięstwo silnego ducha nad 
m&teryą, zawierający w natchnionych wier­
szach narodowe „wierzę" genialnego poety. 
Legendę o niesceniczności tego poematu wiel­
kiego romantyka obala w zupełności [przed­
stawienie „Księdza Marku" w teatrze. Scen 
d*.>ei Słowackiego słucha widz z naletnem 
zajęciem, upajając się czarem i siłą potęż­
nego, bogatego słowa, patrzy się na te  sce­
ny z zachwytem, tak  one barwne i porywa­
jące siłą.

Piewsze przedstawienia w nowym sezo­
nie mają duże znaczenie. Zapoznają one pu­
bliczność z świeżo zaangażowanym persona- 
lem, ukazują postępy znanych już artystów 
w Kunszcie aktorskim i są próbami umieję 
tności reżyserskich i zdolności inscenizato- 
rów. Pierwsze „spektakle" są ważnemi prze­
słankami dla artystycznych kwaliflkacyj i 
sukoeBóff sceny i jej pracowników w peł­
nym sezonie.

Sobotnia reprezentacya „Księdza Marka" 
wypadła bardzo pomyślnie. Przedstawienie 
przygotowano z całą starannością tak  w ca 
łości, jak i w szczegółach, role poobaadzane 
zostały odpowiednio, z rzetelnem uwzględ 
nieniem indywidualności aktorskich.

Rolę tytułową natchnionego bohatera kon- 
federacyi barskiej odtworzył bardzo szla­
chetnie K a r o l  A d w e n t o w i c z .  Znakomity 
ten artysta przesiinle uwydatnił cudowną 
wiarę i ekstatyczny zapał „wielkiego kape­
lana Polaki walczącej", — dał postać żywą, 
potężną i szczerze natchnioną, uniknąwszy 
wysoką techniką sceniczną monotonii w Jaką 
łatwo wpaść może aktor kreujący ks. Marka.

Serdecznie witano p. Andrzeja M le 
i e w s k i e g o ,  który w charakterze reżysera 
i artysty powrócił na scenę krakow ską po 
dwu latach Bpędzonych w Łodzi. W roli Kos­
sakowskiego, granej świetnie z fantazyą 
i temperamentem, przypomniał Mieiewsk) 
publiczności krakowskiej wszelkie zalety 
swego niepospolitego talentu.

Znakomitym był S i e m a s z k o ,  jako 
Kreteczników, a pełne Błowa pochwały na­
leżą się pp. K o s i ń s k i e m u  (Regimentarz), 
S t a n i s ł a w s k i e m u  (Wojewodzie), Je - 
d n o w s k i e m u  (Rabin), Trzywdarowi, Wój 
cickiemu, Miarczyńskiemu, Nowickiemu, 
Orwidowi i i. za kreacje bardzo staranne 
i inteligentne.

Z nowo zaangażowanych, a nieznanych 
dotycnczas Krakowowi sił aktorskich zoba­
czyliśmy p. Ł u s z c z k i e w i c z ó w n ę ,  mło­
dą artystkę o korzystnych warunkach ze 
wnętrznych, przejawiający oh się w Interpreta 
cyi roił Judyty dużej kulturze intelektual 
nej, miłym głosie o obBzerne) skali i oznaesnej 
dramatycznej żywiołowości. P. Ł u s z c z k i e -  
whzówna jest na razie jeszcze tylko pierw­
szorzędnym materyałem aktorskim, — o jego 
przyszłości zadecyduje kierownictwo.

P. Ż a r s k i  (Puławski) ma piękną posta­
wę 1 ładny głos — będzie bardzo na miejscu 
w rolach a Jonowych.

Pp. Mastalski i Nowacki mu izą jaszcze 
wiele i poważnie nad sobą  popracować. Dy- 
rekeya winna zwrócić swą uwagę na dwa 
znaczniejsze ta len ty : pp. Z. N o w a c k 1 e- 
go, który posladi dar pięknego i inteligen­
tnego wypowiadania wiersza i estetycznie się 
na scenie porusza i R u s z k o w s k i e g o ,  
mającego piewszorzędne warunki do ról 
charakterystycznych w repertuarze współ­
czesnym.

„Mise en scene", dzieło p.Spitziara — była 
wzorowa. K. Bar.

Z teatru.
(Pi«rw*»e przedstawienie pod dyrekcją Tadeusza Pa­

wlikowskiego).

„Kliądg Marek“ Juliusza Słowaoklego.
Pierwszy z dyrektorów nowego krako­

wskiego, miejskiego teatru  wrócił po latach 
kilkunastu na teren „wej dawnej artysty­
czne] działalności, na kierownika tej sceny, 
PoJ której repertuarową i zespołową sławę 
położył silne fundamenta. Znakomity, nie 
*WykIe pomysłowy reżyser, literacki kiero­
wnik o wielkiej kulturze »i ty etycznej, tea­
trowi polskiemu wychował mnogie groao 
pierwszorzędnych sii aktorskich i sporo au­
torów dramatycznych, repertuar uszlachetnił, 
a z nim i gusta pubucsncści odwiedzającej 
teatr. Jego przeto powrót do Krakowa, per- 
aonal powiększony kilku bardziej utalento­
wanymi artystami, repertuar niezwykle sta­
rannie ułożony na 8Z®r®g pierwszych mie­
sięcy — wróży scenie k rak0W8kjej pi»kne 
»lutrou nowego ro*woju i rozkwitu, a pu-

M k a  lituulu-arifsticzu.
Na wystawę w Pałacu Sztuk pięknych na­

desłał artjsta Stefan Filipkiewicz obrazy; „Kwia­
ty", „Pejzaż" i „Pod wieczór".

Drzeg|ąd pov zeo'ir.y zawiera w podwójnym 
aeasyeiu aa sierpień i wrseuień jzereg artykułów 
wybitniejsi yeh. Dr Rom*n R/borski pisse o pol- 
akiej azkole nauk polityoanych w Krakowie. 
X. Antoni Saymański zajmuje się Ounamem 
jako toor ety kiom i działaczem społecznym. P. 
Antoni Skrzynecki kończy swój artykuł o ruehu 
ludowym w Królestwie Polakiem, X. Csaykow- 
ski wyświetla kwestyę nieomylności Sykstusa V. 
i jego biblii w świetle źródeł najnowszych.

Ponadto zawiera „Przegląd* rozprawki, Po 
glądy estetyczne Manfrediego Poreny przez Dr 
Witolda Kobrzyńskiego, Prądy stowianofilskie 
wśród Roni gracy 1 wielkiej prsez Edmunda Ko 
(odziejezyks, „O tych, którzy czekali" przez 
Maryę Czeską. Wyjazd ze Stanniey przez Kry 
stynę Saryrzi zaleską. Z pracowni mikroteeh- 
nika prses X Hortyńskiego, Polityka Lałksńska 
AostroWęgier przez Dra Adama Krsyisnow- 
skiego. Z niedi. kowanych wierszy Maryi Bsr- 
tnsówny przepizał Adam H< dor. O Skardze 
„największym wichrzyciela Rzeszy pospolitej" 
przez X. Józtfa Si Ba T. J. Wresseie przegląd 
piśmiennictwa i sprawozdanie ■ ruchu religijna 
go, naukowego i społecznego.

wniach okrągło 80 milionów centn. metr. bu-1 
raków z czego ponad 46 milionów przypada 
na same Czechy. Fabryki surowego cukru 
rozpoczęły już zwózkę węgla, zmuszone do 
niej przez rząd z powodu chroniczuej choro­
by naszego kolejnictwa t. j. braku wagonów. 
Na podwyższenie ceny węgla wpłynie nadto 
wzmożony popyt Rosyi. Możliwość mobiliza- 
cyi, zmusiła rząd rosyjski do obfitego zao­
patrzenia się w węgiel, zniesiono czasowo 
cło na importowany węgiel i poczyniono zna­
czne dodatkowe zakupy w Anglii.

Dowodem w simożenia się popytu rosyj­
skiego jest zamówienie na znaczną ilość bry­
kietów w fabryce brykietów p. In  i. S t a ­
n i s ł a w a  S t e r l i n g a  i S t a n i s ł a w a  
K u r t z a  p r z y - z y b i e  S o b i e s k i  w Bo- 
r a o h ,  ski,d brykiety jedyne] krajowej fabry­
ki uzyskały eksport do południowe] Rosyi. 
Fabryka ta  produkowała w zeszłym roku 
3000 wagonów.

Praktyczny opał brykietami, wchodzi w 
coraz większe zastosowanie i budc> nadzieję 
rozwoju tej produkcyi wyzyskanej już za 
granicą.

Zakłady górnicze w L'biążu poczyniły 
znane inweatycye, przystąpiono do budowy 
szeregu domów górniczych, gdzie powstać 
ma również, jak dochodzą nas wieści nowa 
fabryka brykietów. Spodziewać się również 
należy, że państwo nabywszy kopalnie w 
B r z e s z c z a c h ,  posiad Jące znakomitej ja­
kości węgiel, przystąpi energicznie do pod­
niesienia tych zakładów, ttó re  powinny stać 
się wzorem dla rozwoju górnictwa w na- 
szem zagłębiu. Wymaga tego w pierwszym 
rzędzie interes państwa jako przedsiębiorcy, 
Jak również rozwój przemysłowy naszego 
kraju, o ciem pamiętać powinno Koto pol­
skie ze względu na spekulację Prusaków 
naszymi terenami węglowymi. Powinno ró­
wnież pamiętać ze względu na uprawianą 
lichwę przez pruskich magaatów węglowych, 
k t ó r z y  od  1 w r z e ś n i a  z a m i e r z a j ą  
p o d n i e ś ć  c e n ę  w ę g l  a 4u— 5 0 I e n i g ó  w 
o d  t o n y .

Podrożenie środków żywności wywołane 
klęskami rolnlcsemi i drożyzna węgla przy 
strasznych wprost stosunkach ekonomicznych 
i bezrobocia, spowodować może nędzę w kra- 
u, a zaradzenie jej powinno stać się obo­
wiązkiem państwa, które w wielkiej mierze 
ponosi z& nią odpowiedzialność.

Obłęd polityczny, któremu ulegają nasi 
domorośli politycy, każe zapominać im o 
strasznem położeniu kraju. Zamiast przystą­
pić do energicznej I solidarnej akcyi obrony 
przed grożącą nędzą i głodem, pragnie je 
użyć za podnietę do walki o reformę wy­
borczą, pojętą według swych partyjnych 
interesów, ?oy odpowiedzialność zepchnąć 
z siebie na dzisiejssy ustrój autonomiczny. 
Forsowanie reformy wyborczą! przed akcyą 
ratunkową staje się nową zbrodnią wobec 
ludu, którą popełnić chcą ludzie uchodzący 
za jego obrońców, staje się również próbką, 
jak pojmować będą swe obowiązki w przy­
szłym zdemokratyzowanym Sejmie.

R o m a n  W o y c z y m k i .
Podręczny przegląd przemysłowo - handlowy 

wydato własny ni nakładem Akademickie Kolo 
„Straży Polskiej". Przegląd ten, opracowany 
prsez Zarząd Koia pod redakeyą prezesa Ste­
fana Podworskiego, służyć może jako bardzo 
dostępny praewodnik dla tyeh wszystkich, któ 
rzy — mając przy zaknpnie wątpliwości co do 
pochodzenia towarów — pragną przez popie­
ranie swojszczyzny wpłynąć na podniesienie 
naszego przemysłu i handlu. Myślą bowiem 
przewodnią wydaweów „Przeglądu" było — jak 
czytamy we wstępie — dać treściwy wykaz 
najpotrzebniejszych przedmiotów codziennie n- 
żywsnych przez zestawienie przedsiębiostw za­
równo w dziale praemjałowym, Jak i handlo­
wym, jedynie polskich, nie oglądając się na t. 
sw. „krajowe" wytwórstwo, które często nas 
w błąd wprowadza.

Całość poprzeda wstęp i poradnik, które 
oświetlają w części nasze stosunki przemyslowo- 
kupieckie, a dla wygody używających potniesz 
ozono i zpis abee Jlowy. — Przystępna cena 
(30 h za egzemplarz), jak i wygodny format 
amożliwiają każdemu korzystanie ■ „Przegląda", 
który n. bjć można w każdej księgarni, oraz 
w biurze „Straży Polskiej", przy ul. Flory»ń 
akie] I. 1.

Miejsca wolna dla urlopnlków. Z Krajowego 
Biura pośrednictwa pracy piszą do nas: L‘zta 
miejsc wolnych dla urlopników z Galicy! z r.

,0Bta*a prsesłaną wrzystkim oddziałom 
wojsk, rekr i ijącjrb oię ■ naszego kraj u, tu 
dzież wszystkim Wydziałom powiatiwym, Ma­
gistratom 30 większych mii t, Mięjaklm Urzę 
dom pośrednictwa pracy we Lwowie, ni. Osso­
lińskich 15 i w Krakowie, plac W. W. Świę­
tych 1, a wreszcie Powiatowym Biurom pośre­
dnictwa pracy w Brodach, Baczaczo, Cieszano­
wie, Gorlicach, Jaworowie, Kalosza, Kolbuszo­
wej, Kołomyi, Kosowie, Limanowej, Łańcucie, 
Mościskach, Mjśeuicacb, Niekn, Nowym Sącza, 
Nowyin Targu, Oświęcimiu, Podhajcacb, Rawie 
ruskiej, Sanoka, Tarnobrzega, Tła macza, Wa 
dowioaęh, Zaleszcsykaeh i \  wcu. Wr wszyst 
kich więc tych urzędach można listę przeglą­
dnąć.

Dział ekononiczoy.
Przepowiednie drożyzny węgla.

S trajk górniczy spowodował zupełi*e wy­
czerpanie węgla a zapowiadającą się przez 
spodziewane wielkie zbiory kampania cukro­
wa zapewnia kopalniom najpoważniejszego 
konsumenta, jakim Jest przemyBł cukrowni­
czy. Przed kilkoma laty obliczono ilość spo- 
trzebowanego węgla przez cukrownie austry- 
ackię na HH, miliona cetnarów metrycznych, 
zaś węgla brunatnego na 6 ljt milionów q 
metr. Ulepszenia palenisk w cukrowniach 
zaoszczędziły w pewne] mierze konsumcyę 
węgla.

Przepowiadany, nadzwyczaj korzystny 
zbiór buraków, każe się spodziewać dłużej 
trwające] kampanii cukrowniczej. W roku 
1912 przerobiono w austryackich cukro­

O Adryanopol.
Konstantynopol. (T. B.) Wiadomości, Jako­

by N a c z e w i c z  otrzymał instrukcje  w celu 
nawiązania bezpośrednich rokowań, są przed­
wczesne. Stwierdza się jednak, że z obu 
stron panuje życzenie, aby dojść do porozu­
mienia we wszystkich spornych kwestyach 
i istnieje nadzieja, że się to uda.

Konstantynopol. (T. B.) W poinformowa­
nych kołach Porty słychać, że N a c z e w i c z ,  
który onegda] odwiedził wielkiego wezyra, 
otrzymał z S o f i i  instrukcję do bezpośre­
dnich i o&cyalnych rokowań z Portą. Przy­
puszczają, że będzie on kontynuował poutne 
„pourparlera" co do A d r y a n o p o i a ,  k tó ­
re dotychczas prowadzono przy pomocy po­
średników, zwłaszcza byłego deputowanego 
Monastyru, D o r e  w a.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Bułgarsko-ture­
ckie pertraktacje w sprawie Adryanopoia 
wnet będą ukończone. Bułgarya w zamian 
za koncesye żąda korzystnego trak ta tu  han­
dlowego.

Echa z Bałkanu.
Depotaoya mtoedońska n hrabiego 

. Berohtolda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Hr. Berchteld przyjął 

dziś w południe na audyencyi deputacyę: or- 
ganizacyj macedońskich, reprezentującą bra­
tnie związki 44 miast macedońskich, we­
wnętrzną macedońską organizscyę, organfza- 
cyę 150.000 macedońskich emigrantów w Buł- 
garyi i zorganizowany, liczący 20.000 ludzi 
korpus ochotniczy.

Daputacya przedłożyła hr. Berchtoldowl 
memoryał ze swymi postulatami.

Anstro-Węgry 1 Serbia.
Belgrad. (Tel. wł.) Organ rządowy „Sa- 

mouprawa" stwierdza, że w stosunkach Ser­
bii do Auatro - Węgier zaBzło stanowcze po­
lepszenie.

Uroczystoćoi w Belgradzie.
Belgrad. (Ze źródła urzędowego) Wczoraj 

popołudniu nastąpił uroczysty marsz wojsk 
do miasta. Ludność zgotowała wojskom 
ogromną owację. Żołnierzy obrzucano kwia­
tami. Dygnitarze witali oficjalnie armię. 
Przed południem odbyło się odsłonięcie pom­
nika K a r a d ż o r d i e w i c z a ,  przodka^obe 
cnego króla i pierwszego wyswobodziciela 
Serbii. Początek uroczystości zapowiedziało 
101 strzałów armatnich. Przed piłacem kró­
lewskim odbyła się potem defilada wojsk. 
Wieczorem miasto illuminowano i odbył się 
pochód z pochodniami.

Ratyflkaoya traktato pokojowego.
Bukareszt. (T. B ) Dziś przed południem 

odbywa się w ministerstwie spraw zagrani­
cznych wymiana ratyfikacyL bukareszteńskie­
go trak ta tu  pokojowego.

Z Orecyl.
Ateny. („T. A g) Natychmiast po ukoń 

czeniu rozbrojenia król i królowa udadzą 
się na zachód, by odwiedzić dwory w B e r- 
l i n i e  i L o n d y n i e .  Jest prawdopodobną 
także wizyta u p r e z y d e n t a  f r a n c u ­
s k i e g o .

Po rozbrojeniu główna kw atera będsie 
przemienioną w sztab generalny, podlegający 
ministerstwu wojny. Grecja natychmiast 
przystąpi do gruntownej reorgsm  aeyi armii 
i floty, by ją przystosować do obrony no­
wych granic.

Odznaoienle królowej.
Sofia. („Ag. bułg."). Król nadał królowej 

Eleonorze krzyż waleczności 4-ej klasy za 
poświęcenie, jakie okazała podczas całej 
wojny przy trosce około rannych.

Losy Sejmu galicyj­
skiego.

(Telegramy „Olosn Narodu* ■ dnia 25 sierpnia.)
Wiedeń.. (Tel. wł.) Jak  się ze sfer najle­

piej poinformowanych dowiadujemy, niema 
mowy o tern, aby Sejm galicyjski został 
zwołany w ciągu września. Termin zsołanla 
S?]tnu zależny jest w zupełności od wyja­
śnienia sytuacji w sprawie reformy wybor­
czej, od kwestyi, ćzy uda się ją  przeprowa­
dzić w jesieni b. r. Kiedy nastąpi porozu­
mienie między stronnictwami polskiemi — 
trudno przewidzieć Uparte stanowisko blo­
ku, a przedewssystkiem zła wola p. Stapiń- 
skiego — refornJe wyborczej bliskiego za­
łatwienia nie wróżą.

Sprawy albańskie.
Bukareszt. (Tel. wł.) Jak  tu  z całą stano­

wczością twierdzą, k s i ę c i e m  A l b a n i i  
■ o 8 1 a n i e  '.i Wi e d .  Między mocarstwami 
Odbyły się „pourpariees", które miały dać za 
wynik zgodę, tak  Austro-Węgier, jak i Ro­
syi, na oddanie berła albańskiego w ręce 
tego kandydata.

Książę Wied jest protestantem , kuzynem 
królowej rumuńskiej. D *ór rumuński bar­
dzo cnętńie będzie go widsiał na tronie al­
bańskim.

Rzym. („Ag. Stefani’ego"). AlbaÓBki mini­
ster spraw zagranicznych, M u f id  be j ,  
oświadcza, że rząd jego nie posiada teraz 
ani oficjalnego, ani pótofieyalnego reprezen 
tanta w Europie, dlatego nikt nie jest przez 
rząd albański upoważniony imieniem jego 
pertraktować ir kwestyach, czyto politycz­
nych, esy gospodarczych. Jednakże, minister 
stwierdza, że mlsya, k tóra znsjduje się obe­
cnie w Rzymie, a potem uda się do Wiednia 
dla poparcia życzeń albańskich w sprawie 
południowych granic Albanii, faktycznie ma 
mandat od ludności południowo • albańskiej

Telegramy.
(Telegramy „Wozu Narodu* « dnia 25 sierpnia.)

Z Ischlo.
Ischl. (T. B.) Cesarz przyjął raso  arcy- 

księcia F r a n c i s z k a  F e r d y n a n d a  dwa 
razy na audyencyi, w swojej wilii. O godz. 
1-ej przyjął cesarz generała O a n e v ę .  Au- 
dyeacya trwała 20 minut. Generał C a n e v a  
wyraził się o osobie cesarza oraz o prze­
biegu audyencyi z zachwytem. Po C a n e v i e 
przyjął cesarz attachó włoskiego I włoskich 
i f cerów razem na krótkiej audyencyi.

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przyjął na audyen­
cyi opuszczającego posterunek wiedeński ro­
syjskiego ambasadora von G i e r s a .

N a s t ę p c ą v o n G i e r s a  we W i e d n i u

b ę d z i e  p o s e ł  r o s y )  s k i  w B u k a r e s z ­
c i e  S z e b e k o .

Ischl. (T. B.) Przybył tu  minister spraw 
wewnętrznych br. Heyneld.

Wiedeń. (T. B.) Caneva i włof ey oficero­
wie zostali wczoraj zaproszeni na obiad ro­
dzinny w willi cesarskiej, w którym brał u- 
dział także następca tronu arc. F r a n c i -  
s z e k  F e r d y n a n d .

Odwołanie manewrów kawaleryi.
Wiedeń. (T. B.) Jak  „Miiitarische Rund­

schau" donosi: Z p o w o d u  c i ą g ł e j  n i e ­
p o g o d y  w i ę k s z e  m a n e w r y  k a w a ­
l e r y i  w o b r ę b i e  XI-go k o r  p u  s u  (lwow­
skiego) z o s t a ł y  o d w o ł a n e .

Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu oawołania 
manewrów — uwalniania rezerwistów, a 
specyainie w 11 korpusie odbędą się w Jak- 
najszybszym terminie.

Następca tronn nie Jedzle do Bośni.
Solnogród. (T. B.) Doniesienie dzienników 

o zamierzonej jakoby podróży arc. F ' . b-  
c i s z k a  F e r d y n a n d a  do Bośnii jest, jak  
z miarodajnej Btrony stwierdzają, zupełnie 
nieprawdziwą.

Giełda.
Wiedeń. (Tei. wł.) Dzisiejsza giełda była na 

skutek wiadomości z polityki zagranicznej 
dobra, kursy na tym marnym poziomie co 
sobotnie, tendeneya przyjazna.

ZJaid katolicki w Lnblanle.
Lubiana. (T. B.) Po pochodzie uroczystym, 

w którym wzięto udziat 15 0u0 osób, otwartu 
chorwacko-słoweński zjazd katolicki. Wśród 
uczestników lego są także reprezentanci 
z Galicji. Wysłano telegramy hołdownicze 
do papieża, cesarza i następcy tronu.

Trzęsienie ziemi.
Wiedeń. (T. B.) Dzienniki ..donoszą z I n s- 

b r u k u ,  że wczoraj o 4'30 popołudniu w 
I u a b r u k u  I innych częściach północnego 
Tyrolu odczuto trzęsienie ziemi, które trwało 
trzy sekundy.

Br. Skerleez.
Budapeszt. (T. B.) Biuletyn o stanie zdro­

wia br. Skerlecra stwierdza inaczne polep­
szenie.

Min. Piobcn o pokoju.
Paryż. (T. B.) Na bankiecie, wydanym na 

cześć ministra spraw zagranicznych P i c h o- 
n a  w Lons le Saunier, m inister w swoje] 
mowie oświadczył, że przesilenie, k tóre ia - 
grazało kilkhKrctnie pokojowi, wnet będzie 
zakończona.

Wskazał na współdziałanie F rancji se 
sprzymierzoną Rosyą i zaprzyjaźnioną An­
glią i prrypomni&ł, że sojusz z RoByą wnet 
dobiegnie lat 20, zaś prayjaźń lat 10. oba 
te zwiącki gwarantują dobrodziejstwo po­
koju.

Czułości franonskie wobeo Rosyl.
Petersburg. („Pet. AJ. tel). Po ukończe­

niu wielkicb manewrów w K r a s  nam  
S i o l e  odbyło się śuiadanio, w którym 
wzięła udział mlsya francuska. Wieczorem 
wydał gen. J  o f f r e obiad pożegnalny, na 
którym minister S u c h o m l l n o w  wzniósł 
toast na cześć armii francuskiej i Rzeczy­
pospolitej. W odpowiedzi gen. J o f f r e  
stwierdził i  radością, że misyl francuskiej 
wszystko otwarcie pokazano z tego, co wi­
działa, może stwierdzić, Jak wielKiej pracy 
dokonano w armii rosyjskiej. Napełnia to 
misyę francurką wielkiem zadowoleniem, 
jest bowiem przekonaną w wysokie] wartt 
ści artn'i rosyjskiej i jej dowódców. Jenerał 
wzniósł toast na cześć sprzymierzonej armii 
rosyjskiej.

Przyjeoh&ll do Brakowi.
- HOTEL FB LFOUSKL Dominik Lemplcki t e  Słu- 

p ii (W. Kb. PozoaćBkie), X. Kazimierz Hammerung 
z Pobiedaika (Kieleckie), Janusz Borowski z Sosno­
wca, Elżbiet;_ Dudzińska z Tanow a, Dr Stanisław 
Dwernicki z Borysławia Marcin El nich z Wrocławia, 
Mieczysław Frenkiel z Warszawy, Franciszkowie Hum- 
niccy z Warszawy, Wiktor Hoffman z P iana , Jan 
Leitgeber z Poznania, Marya Lipska z Klikowej, Pa­
weł MOUer z Katowic, Marya utarczewska z Kijowa, 
Ernest SPasny z Wiednia Józef Próchnlcki ze Lwowa* 
Dr Antoni Zim&iermann z* Lwowa, Walenty Wizo- 
ćniowski z Paryża, Marceli Schaff ze Lwowa, Zofia 
Olszewska z Petersburga, Edmund Madrycki z Biel­
ska, Marya Dgiakońska z Peterskarga, X Leon Racz­
kowski z Górki.

Nadesłane.
Za artykuły w raj rubryce Redakcja nie 

przyjmuje żadnej odpewiedzialneści.

Z k o n i k i e m  
m y d ł o  l i l i o w e

nadal, jak p n e d te a , niea będnn do rozsądnego 
pielęgnowania skóry I piękność1. Codzień pisma 
z uznaniami. Po 80 h. wszędzie na składzie

Prcew odnlk krakow ski,
G r o b y  k r ó l e w o k l e ,  g r ó b  M l c k l e w l C i a  

•  k a r b i e c  w katedrze na Waweln zwiedzać można 
w dni fu w u tln le  o godzinie 10, w niedziele i św*ę< 
o godzinie 11 i pól przed południem.

G r o n y  s a -  u*> n y c c  -w kr/pole na Skałc. 
g r ó b  SI a r g i  (w kośoiele w Piotra), oraz 8)1 a r  
b i e c  kośoioł. N. P. Maryl oglądać można w chwilach 
wolny oh od nabożeństwa za agłoazonlem iły do za- 
kryf-ri

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica P i­
larska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i plątk 
od godziny 9 do 1 w południe, o Do w to dale nfe 
orz; nadaj s święta.

M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  otwart jest zaw 
sse we czwartki, niedziele 1 święta od godz. II do i 
popoł. i zwiedzać je  można za opłatą 30 haL od osób 
dorosły oh i 10 dal. od małoletnich. Muzeom mieśa 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter.

W y s t  aw  a T o w a r  l y s t w a F  r ż y j  a c ió l  S z t u k  
P ię k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta eodzLei 
nie od godziny 11 do ś.

f f KINO WANDA” ń.
Program od poniedziałku 25 do środy 27 sierpnia 1913 r.

1. Ascell, Piceno (Polndnlowe W łochy) (wspaniałe widoki z podróły), 2. Zwiedziony 
opiekun (humoreska amerykańska), 2 .Z U B 2  A  WJiłSCZORSi A  (rr spaniały dramat arystokraty) 
4. Konne, Kazim ierz t alkohol (humoreska!, 5. Przez Nubię (zdjęcie z natury),6. f f s t -  
des . t r  1 ple, policyjny (komiczne), 7. Osobliwy znaczek pocztowy (komedyaj 8. Raz  

jeden tylko kw itn ie życia m a j (dramat hiszpański).
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Zakład artyst.-kamieniarski i budowl.|

Józefa KULESZY
1 naprzeoiw cmentarza 
w Krakowie posiada 

i wielki wybór gotowych 
I pomników z piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania grobów w miej­

scu 1 na prowincji 
Telefon 1359.

NAJLEPSZA KAWĘ
„ S A N T O S "

£ £ x t r a  s u p e r io r )

palona i s u ro w a
po najtańszych cenacb poleca

W . Olszowski
KRAKÓW

Mały Rynek r ó g  Szpitalnej,

P o ż y c z k i
na 4 — 6 procent od 200 Koron wzwyż 
z poręczycielami lub bez, w 4-ro korono­
wych ratach miesięcznych daje wypłacalnym 
osobom każdego stanu, jakotei hipoteczne 
pożyozki uskutecznia prędko i dyskretnie 
F ilip  F e ld  bank l binro giełdowe, B u­
d a p e s z t  VIII, Rakóczi nt. 71. Objaśnie­

nia gratis i franoo. 1034 6 1

■ow o o tw a r te  k o n c e s jo n o w a n e  i 
p r z e z  W ys. c . k .  N a m ie s tn ic tw o  ,

pasreduetwa
dla oBcyalistów i pry w.,oraz dla wszelkich ] 
kategoryj s ł u ż b y  d o m o w e j ,  gosp., i 
przem., bandl., restaur., hotel, i t. p.

Rządowo uprawniona Biuro pośre­
dnictwa przy kupnie i sprzedaży
majątków ziems., kamień., lasów, parcel, ( 
wszelk. rodz. zakł. przem., bandl. etc 
A g e u c y a  h a n d l o w a  z nprawn. do | 
pośredn. w knpnie i sprzed, produktów i 
ziemn., roin. i fabr. Przyjmuje sie za- , 
stępstwa pierwszorzędn. P. T.Firm i To w. 
asekur. S t a n i s ł a w a  T u m ld a jo - 1  
w ic z a  b. prof. gimn. w  P o d g ó r z u  
ul. Krakowska 1. 7 (tnż przy starem j 
moście) Nr. 2559 Adres dla kores.: ' 
St. Tumidajowicz Podgórze. 977 103

Akademik
celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu- 
knje na wsi Iekoyi z niz. gimnazjum. Adres 
Z a k o p a n e  Pos t e- res t .  R. Z.

STUDENT
z lepszego domu znajdzie umieszczenie I opie­
kę, przy rodzinie bezdzietnej inteligentnej. 
Adres: u l. S tu d e n c k a  L« 6. II p ię t ro  

d rz w i nn  lew o . 1039 7 1

najsmaczn. mnszkatałowe, 5 kilowy koszyk po 
cztowy K 3. — J a b ł k a  strudlowe i G r u ­
s z k i  po K. 2 50 W y s y ł a  S z l ló g y i  
E z p o r t  o w o c ó w  K J s k S r ó s - W ę g r y

im z n i
znajdą najtańsze mieszkanie z wiktem przy 
rodzinie urzędniczej. Wiadomość u WP. Dy­
rektora drukarni „Głosu Narodu“ Kraków.

S t u d e n c i
z niższego gim. lub realnej znajdą nmie- 
szozenle, obfity wikt 1 rodzicielską opiekę 
od 70 K. Adres ul. Garbarska L. 10 I piętro 

na prawo

Hanka bochalteryi
nowym systemem w drodze korespondencyi 
w językaoh polskim i niemieckim. Blizsze 
szczegóły pod „Nowy system* do Biura dzień 
ników i ogłoszeń Kraków, Szozepańska 9.

Pomocnika handlowego
religii rzymsko katolickiej, wieku po wyżej 
la t 24, zdolnego ekspedyenta poszukuje han­
del delikatesów w Krakowie. Zgłoszenia, 
odpisy świadectw i warunki, składać i nad­
syłać można, pod ltterami J .  K .  do biura 
pośrednictwa pracy przy kongregacyi w F 

kowie Radziwiłłowska 25. II. piętro.
Kra-

^ a n J n f r l M  n*»jd% wygodne mniesz-
l a i l l C U I M  ozenie przy urzędniczej ro- 
Izinie po przystępnej oenie. Za zdrowy wlkt 

i opieką ręczy się.
Zgłoszenia: W. Kamińska ul. Wolska L 38. 

lii. piętro ofioyny.

Panienka
t  dobrego domu znajdzie umieszczenie w oso 
bnym pottoju z całem utrzymaniem lub bez 
Na żądanie konwersacya francuska — Wia­
domość Mehofferowa ul. św. Tomasza 28

Jedna kareta
p ó łk ry ty  p ow óz i 2 g ik i z uprzężą do- 
nich w bardzo dobrym stanie do sprzedania 

w pracowni powozów
St. Bocheńskiego w Nowym Sączu*

Służący
BtarBsy la t 28 poszuku je  posady na 

o rn ary j od 1 Października.
B iuro F i l i p i n y ,  M ikołajska liczba 3.

■ Wri i, - im
Polecamy gorąco w szy s tk a , którzy majązamiar jechać 
do lub aby udali się z (pełne**! zau­

faniem fylfep wprost do
Biur* podróż? T»fśi Biesiadeckiej w Oświęcimiu,

k tó re  -1« r r a  sr«l

apritTfrtioriS

Fabryka wód miner, sziuci, i spec. leczniczych
pod firmą

R. Rżąca i Chmurshl
u> R m k o n l c ,  i n  G e r t r u d y  I . A.

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej To w. Lekarskiego krafc. polecone |
przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpow iadające SKładem chemicznym wodom:

Bilińskiej', Blesshfibleraklej, Seltersklej, Vlchy, Hoiuburg .Kissingen,
I tudzież speoyame lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz 
Inne wody mineralne z przepisu prof. Jaw orskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryach. — Cenniki na żądauie darmo

A<Pp c o a n o o a o o D o □□□□□□

□□□
D□
3 .

O g ł o s z e n i e  d z i e r ż a w y .  
H O TE L  G EO R G E‘A

w raz z re s ta u r , lub re s tau r. sam a we Lwowie je s t zsraz  do w ydzier­
żaw ienia. D zierżaw ca o trzym a cały hotel i lokal restau racy jny , zupeł 
nie odnowione tak , iż odpow iadają w szelkim  now oczesnym  wymogom

Oferty wnosić należy do dnia 31-go sierpnia 1913 roku.
Bliższych szczegółów  1 w aru n k ó w  udziela T ow arzystw o wzaje 
m nych ubezpieczeń U rzędników  p ryw atnych  w s Lwowie, ul. KI.

T ańskiej L. 3 jako  właściciel hotelu. 1025 5 1

□□□□□
O
C□

[ P L A C  P O W Y S T A W O W Y  
L L W Ó W ,  P A ŁAC  SZTU K I . !

W Y S T A W A  R.  1 8 6 3
(PAMIĄTKI i DZIEŁA SZTUKI)

1 4  S A L .  o 1 4  s ^ L ,
■■ Otwarta codziennie od godziny 9 rano do 6 mieczor. ■■

J /o fn n  Rfl h ^odzież obojga płci 1 wojskowi do waobmistrza włącznie płacą i  
■ lwwię|l wU III tylko po 20 h a le r z y .  — W poniedziałki wstęp I k o ro n a .  5
jj Czysty dochód przeznaczony na fund. weter. r. 1863. ■
■ ■ n i i u R m m n u i N a z H H H i u z u z u m i n i u a n i i n m i i S

Pierwszorzędny

Hotel Saski
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej

został otwarty.
W w ie lk ie j  s a l i  ja d a ln e j  c o d z ie n n ie

KONCERT
a rty s ty c z n e j  m u zyk i

Nowy Zarząd.

H ateryał jesionow y
50 m orgów  drzewostanu około 300 metrów kubicz- 
nych drzewa jesionow ego od 25 cm. średnicy i 2 m 
długości wyżej, resztę grabow e sprzeda Dyrekcya 
dóbr Skałat. — M ateryał jesionow y ewentualnie  
osobno. — Poważnym  oferentom  w yszlem y b liższe

szczegóły . 1083 5 1

Bezdzietne stróżostwo
znajdą pomieszczenie wiadomość u właści­

ciela ul. Karmelioka 1. 47. parter.

Dobre dzieła
Polecamy: prace

J. N. T R E P K I
1. Szynwałd
2. Bonifratrzy w Krakowie
3. Albertanie i AIbertan*i
4. Opieka nad terminatorami
5. Tanie kuohnie chrześcijańskie. 

Obiady S. Samueli
cena po 50 bal.

S. R. KRZYŻANOW SKI KRAKÓW
Do nabyoia we wszystkioh księgarniach

Hiilka profesora
gimnaz. przyjmie kilku studentów zapewnia 
jąc im troskliwą opiekę syna, dobry, zdrowy 
wikt 1 pomoc w naukach. Na żądane lek- 
cye gry fortepianowej w domu ul. Sobieskiego 
1. 16 D, II piętro vis a vis gimnazyum.

Polski Związek Niew. Katol.
Sekcya „Ochrony Kobiet“
Kraków ul. Jagiellońska 1. 7
ma do nmieszczenia: 1'auczycieiki, Bony,
Panny biurowe, s’ lepowe, Gospodynie, Ku- 
harki i Pokojówki. 1041 1 1

i
agronomii niemająo środków na końozenie 
uniwersytetu, przyjmie miejsce stałego po­
mocnika inb praktykanta rolniczego. 
Oferty proszę składać „Student 13“ Adminl- 

stracya „Głosu Narodu." 867 0

WDOWA
at średnich intel. przyjmie samodzielny zarz. 
domu także na plebanii „Irena 370“ Poste 

rest. Żywiec. 1032 3 1

Kupię- Wkład 200— 300 tysięcy Kcron. 
Treter Krynica.

K u p u j e
neble lepsze i zwykłe, fortepiany krótkie, 
pianina, Kasy ogniotrwałe, broń i t. p. rzeczy.

K r a k ó w ,  ul .  G o ł ę b i a  Nr .  10.
Chrześcijański handel mebli używanych lecz 

dobrych. 1000 10 2

W I P S Y  DO PRYWATNEGO
S E M I N A R Y U M
nauczycielskiego żeńskiego z prawem publiczności

IM. ŚW. RODZINY W KRAKOWIE
przy ulicy Pę d z i ch ó w  I. 15, odbędą się w dniach 28, 29 i 30 b. m. Egzaminy 
wstępne odbędą się w dniach 1 i 2 września. Rok szkolny rozpocznie  się 
w dniu 3 września .  Przy senainaryum zna jduje  się INTERNAT. 1063

Roczne główne wygrane K. 515.000
w  10 ciągnieniach do wygrania przez płacenie

m i e s i ę c z n i e  t y l k o  k o r o n  6.
z następującą nadzwyczaj pomyślną grapą:

Następne c iągn ieu ie :
i los węgierski czerwonego k r z y ż a ...................................................................1. wrześni*
1 „ „ budowy Basyliki ......................................................................l- wrzeinia
1 „ serbski tytoniowy......................................................................................... .15. wiześnla
Kwit wygr. losu ziems. kred. II. em..................................................................... 5 września

Do nabycia za gotówkę wedłng kursu dziennego, albo też tylko

w 35 ratach m iesięcznych po koron 6.
z natychmiastowem prawem gry poza płacenia pierwszej ra ‘y przekazem p cztowym, 

albo za zaliczką. Na dalsze wpłaty służyć mogę czekiem P. K. 0.

E D W A R D  U R B A N ,  Dom B a nko wy
Berno mor. G rosser Platz 23j25 

(w domu własnym)
Solidnych stiłych zastępców miejscow. umieszozam na dobrych warunkach prowizyjnych.

ZAKŁAD

BRACI

TREMBECKICH
w Krskowie 

Rakowiecka l. 7
Idom własny) Telefon 462 
przyjmuj się wykonywa­
nia wszelkich robót w za­
kres ten wchodząoyoh, 
a wezozególnośol GROBO- 

. , WCOW i POMNIKÓW, 
tak w miejscu jak i na prowincyl. Po­
leca wielki wybór gotowyoh pomni­
ków z piaskowca, marmuru 1 granitu.

Ważne dla każdej Hodziny.
Świeże naturalne masło wysyła opłatnie i za 
zaliozką W  5 cio kilowych pakietach poczto­
wych za Kor. I0‘20. — W i lh e lm  F e l i  

B i r c z a  k o ł o  P r z e m y ś la ,
  1007 10 1

W i e l k i  w y b ó r

poleca 640 20 9

Kajetan Dudziak
Kraków, ul. Floryaóska L. 36 

C e n y  u m i a r k o w a n e .

Sprzedajemy około 30 q. 3 nletich

KARPI
Zgłoszenia do Z arządu dóbr Krakowioe 

ko/o Radym na poczta w m iejscu .

Spólnika
lub spólniczki do interesu handlowego przyj­
mie. Kapitał 6000 kor. Ryzyko wykluczone 

„Byt“ p-rest. Kraków, za kwitem.

Lecznica hygienicziia 
DRH H. THRNHW SKIEG0

u f  H o s s o u i l e  ( z a  K o l o n i f l ą l

stac. kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie)
Otwarta do zimy. Leczenie wodą, k ą p id atrl  ̂ słonecznemi, dyetą (przew ażnie 

jarską) postem, gim nastyką i przy s p o s ^ iame do życia hygienicznego.

P o p ie ra jm y  p rz e m y s ł  k ra jo w y  
NI 
A
N
19
A

bulion w k o stk ach  w yrabiany  w k ra ju , przew yższa dóbr. c 'ą  
szum nie rek lam ow ane w yroby zsgr*mcBne. O esem  przez próbę 

porów naw czą łatw o  przekonać się można.
Z jednej kostk i za 5 halerzy  o trzym uje gję ta lerz  znakom itego

roHołu.

K to chce o trzym ać w yborow y bulion w kostkach , pow inien 
we w łasnym  in teresie  żądać „MANNY1* i nie pozw&lać robie 

narzucać w yrobów  zagranicznych. 6d8 12 8
F a b ry k a  k o ste k  b u lio n o w ych , L w ó w , p la c  B e m a  4 

Zastępstwo na Kraków, Zygfryd Goldstein, ul. Gertrudy L 10.

Ni
A
N
N
A

iec U m

30.000 Koron.
Jako gwarancyę doj. weksel kauoyjny i 
swoją, w okoli y K i-ak o w a na większej 
posiadłości zaiutabulowaną pretenśyę, opie- 
w»jąc-ą na 30.000 Koron, powstałą wskutek 
udzieionej zaliczki. Pożyczka płatna w prze­
ciągu jednego roku od dnia podjęcia 8«/0 
odsetków. Zaliotek ua raobunek pożycżki 
nie udziela się. Poważni refiektaaci raczą 

nadesłać propozycye na adres:
Reklamebureau „SLAV IA“  Kozło­
wski i Ska Wien IH/4, Mohsgasse 

17 11/18.

przyjmuje na warunkach hardzo przystę­
pnych, panienki uczęszczające do wyższyoh 
żakładów nankowyoh, jako też pracujące 
zawodowo w Wiedniu Również przyjmuj e 
i panie, które dla zwiedzenia miasta, przy­
jeżdżające. Bliższych informacyi, udziela

p rz e ło ż o n a  S ió s tr  N a z a ­
re ta n e k  w  W ie d n iu  X IX , 

S ilb e rg a s s e  3.

Królewiacy, oświatowcy, Ziemianie
zakupujcie masowo niezmiernie interesującą, bojkotową, 
świeżo wydaną przez Ks. Józefa Dziedzica książeczkę:

NaUadtn Spółki kMuSytowtl właśsltlsll „Głosu NtroSu11, Wyóąww I odpowisdzlsiny rtd sr JAN MATYASIK.

Żyd we WS9
U autora w Nowosielcach ko- 
zickich p: Wojtkowa za 1 kor. 
oplatnie, przy 10 egz. 25° o 
opustu,  przy 50 egz. 50°o

DrukarilR r-Słwu N«rodu“ psd zarząótji f. ą. Dshm iskłfis w Krskowls, ul. iw, Trassza 96,


